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LECT0RIBU8 S.

^ ^ u iin i inopinata valetudinis infirmitas prohibuisset, quo minus, qui hoc anno hisce 
annalibus praefatnrus erart collega, ad finem perduceret inchoatam amplioris argumenti 
tfisputationeni, rogatus ut, deprompta de theca hac illave variaruin e Graecis versionum 
mearum particula, provinciae casus malitia modo derelictae succurrerem , cuhctatus 
primum, quoniani ne ilJi quidein limandae, ut par esse t, exituro mox semestri spatio, 
suppetebat tempus, dein ceps cedens, veluti continuaturus quod anno 1862 auspicatus 
essem ite r* ), librum secundum Reipublicae Platonis polonice exhibitum snbstitui. 
Caeterum minime molestum fuit amice hortautium voluntati ita nteam commodare ipsius. 
Ante hos eniin novem annos excitatus a quodam divite literarum fautore, ut opera 
Platonis in linguam Polonorum transferrem , et gravitate rei praemiisque quae propo- 
nebantur non exigua commotus, in susceptum quamvis grande paratissimo animo ac 
studio incubui. Absolutis prioribus Civitatis libris, invitatus per Maecenatem qui 
nostratibus dicitur, ut specimen ei operae ad perJustrauduin mitterem, quum primum 
librum proposuissem, hunc non solum 11011 jucundum fuisse judici delicato miratus 
audivi, 'veruin etiam promissis continuo se desistere omnibus viruin patricium non sine 
dolore certior sum factus. Quum interea longius jam in labore persequendo essem 
progresses, quoque altins in eum demitterer, eo magis et graecitatem locupletari et 
animum, a multiplied non fortunatae‘edepol vitae cura avocatum in tempus, copiosiore 
in dies oblectatione perfundi sentirem, strenue aceinctus perduravi in statione. Neque 
non illegitinia quaedam spes futuri arridebat qualeincunque luctatorem, fore tameu

) \  ide Programma ejusdem Gyranasii et anni.
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aliquando, ut, sive benevolentioris ingeuuarum disciplinanim patroni ope adjutus, sive 
per aliquetn antiquiore nota librarium facultatem nactus, possem edere haec cum 
sapieutiae turn artis tractandae non senescentia exeinplaria, quorum magnam partem 
ignaras totius Slaviae Iiteras, plus minusve exterorum, sed genuiiia, iinitamenta recolentes 
claudicare passim ob id ipsum adhuc dolebam. Ita factum est, ut adaugescente 
studiorum ardore provectus, paene imprudens non Platonis modo sed et aliorum 
Graeciae praestantissimorum scriptorum opera omnia verterem, etiam plura versurus, 
nisi vires defecisseut exhaustum. Securus tameu his tantis vigiliarum fructibus neque 
non laetus supersedebam , ni quum jam de divulgandis iis serio cogitare coepissem, 
speratorum a  beatis subsidiorum opinione, si non omnino at certe ita frustratum u.e 
conspicerein defatigatus et pertaesus implorationum in irritum repetitaruin, ut quae- 
I'bet occasio in publicum profereudi cujusvis venustissimae doctrinae fragmenti 
optatissima obveniret auctori typothetam mendicanti. Jain quae per instantem horam 
atque urgentem turn emendare turn festivius compouere non licuit, quae denique 
fugerunt aciem veliementer festinantis, omnia aequo eorum judicio, qui legere id genus 
contor^a et subtilia etiamduui non recusarent, committenda erant.

Valete.
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P L A T O N A
R Z E C Z P O S P O L I T A  c z y l i CO J E S T  S P R A W I E D L I W O Ś Ć .

RO ZM O W A D R U G A .*)

T
A o powiedziawszy mniemałem się uwolnionym od dalszej mowy, wszakże to b y ła , jak  się okazało 

dopiero przegrawka. Glaukon bowiem jako zawsze najżwawszy do wszystkiego, tak  i wtenczas na 
umilknieniu Thrazymacba nie poprzestał, lecz rzekł: o Sokratesie, czy chcesz aby się zdawało 
żeś nas przekonał, czy też istotnie nas przekonać, iż na wszelki sposób lepiej je s t być sprawiedliwym  
niż niesprawiedliwym? (S.) O statnie, rzekłem , wybrałbym, gdyby odemnie zależało. (Gl.) Nie 
czynisz więc, rzekł, co chcesz. Powiedz mi bowiem: iżali tobie zdaje się takie pewne istnieć dobro 
którebyśmy pragnęli posiadać nie jego następstw pożądając, ale onoż d la  niego samego m iłu jąc?  
jak  naprzykład radowanie się i uciechy, którekolwiek są nieszkodliwe i przez które nic na  przyszły 
czas nie dzieje się innego, jak  ie  się raduje posiadający one. (S.) Mnie się, rzekłem , wydaje 
być coś takiego. (Gl.) A jakże to , co i samo przez się kochamy i dla tego co z niego wynika ? 
jak  naprzykład myślenie, widzenie, bycie zdrowym; bo takie (rzeczy) pono dla obojga kochamy.
(S.) Tak je s t, rzekłem. (Gl.) Trzeci zaś pewien, rzecze, rodzaj dobrego czy dostrzegasz, w którym  
się mieści ćwiczenie c ia ła , zażywanie lekarstw przez chorego, leczenie i inne zarobkow anie? te 
bowiem czynności znojnemi pono być powiemy (mienimy), lecz że nas wspomagają, więc tychże dla 
nich samych nie chcielibyśmy posiadać, atoli dla nagród i tych innych rzeczy które z nich wynikają- 
(S.) Jest c i, rzekłem , i to trzecie, lecz cóż dalej ? (G.) W  którem że, rzecze, z nich sprawiedliwość 
umieszczasz? (S.) J a  m yślę, rzekłem , w najpiękniejszem, które i samo przez się i d la następstw 358 
jego miłować powinien szczęśliwym być pragnący. (G.) Nie zdaje się tak  przecież, rzek ł, większej

*) Patrz Program tegoż Gymnazjum z roku 1862.
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liczbie ludzi, lecz mienią ją  oni z rodzaju owego znojnego, które dla nagród i zaszczytów z powodu 
wziętości pełnić trzeba, samego zaś przez się unikać jako dokuczliwego. (S.) W iem , rzekłem , że 
się im  tak  zdaje, i oddawna przez Tbrazymacba jako takiem  będące naganiane jest, niesprawiedliwość 
zaś zachwalaną; ale ja  jakiś, jak  się zdaje, tępak jestem. (G.) Nuże tedy, rzekł, posłuchaj i mnie, 
ażali ci się tak  samo zdaje. Widzi mi się bowiem, że Thrazymach wcześniej jak  należało, przez 
ciebie jakby żmija urzeczony został; mnie jednak jeszcze nie po myśli wypadło dowodzenie o obojgu. 
Pragnę ja  bowiem usłyzseć i co je s t każde  z dw ojga  i ja k ą  m ożność dzierzy  sam o p rze z  się m ieszcząc się 

w d u szy , nagrody zaś i następstwa obojga pominięte być żądam. Tak oto więc uczynię, jeżeli się 
i tobie zdaje. Oto podejmę mowę Tbrazym acba, i nasamprzód powiem: czem być  p o w ia d a ją  

sp ra w ied liw o ść  i  zkąd  p o c zę tą ;  powtóre, że w szyscy  ją  p e łn ią c y , m im ow oli p e łn ią  ja k o  konieczność, 

a nie jako  d o b re ;  potrzecie, że słusznie to  robią, bo o wiele lepszy przecież żywot niesprawiedliwego 
od żywota sprawiedliwego, jak  oni powiadają. Ponieważ ci m nie, o Sokratesie, wcale się tak  nie 
wydaje; wacham się a to li, zagadane mając uszy gdy słucham Thrazymacha i tysiąca innych; 
tymczasem wywodu o sprawiedliwości, że lepszą je s t od niesprawiedliwości, od nikogo prawie tak  
nie usłyszałem jak  pragnę; pragnę ją  zaś samą przez się wielbioną usłyszeć. Przedewszystkiem 
mniemam od ciebie się tego dowiedzieć; dla tego rozwiódłszy się , mówić będę z pochwałą o życiu 
niesprawiedliwem, powiedziawszy zaś to  pokażę ci, w jak i sposób znowu chcę ciebie słuchać karcącego 
n iesp ra w ied liw o ść ,  a wielbiącego sp ra w ied liw o ść .  Lecz patrz , czy z wolą twoją to co mówię.
(S.) Jak  najbardziej, rzekłem ; o czemżeby bowiem człowiek rozumny częściej pragnął i mówić i
słuchać? (G.) Wybornie, rzekł, mówisz: otóż o czem najprzód zapowiedziałem mówić, o tern słuchaj

co mniemają, i zkąd się poczęła sprawiedliwość.
(Gl.) Mówią tedy, że z przyrodzenia dobrem  jest k rzyw d z ić , być  zaś krzywdzonym ziem ,  większą 

atoli liczbą złego przewyższa, być krzywdzonym, jak  (liczbą) dobrego, krzywdzić; tak  iż kiedy się 
nawzajem krzywdzą i są krzywdzeni i obojga zakosztują, niemogący uniknąć tam tego, a wybierać 
ostatnie, uważają za dobre, ugodzić się między sobą: aby ani krzywdzić ani być krzywdzonymi. 

,, r g I  od tej to pory podobno ludzie poczęli prawa stanowić i układy pomiędzy sobą, i nazywać to co
prawo nakazuje pra w n em  i  sp ra w ied h w em , i taki ma byc początek i isto ta  sprawiedliwości, środkującej
pomiędzy największem dobrem , kiedy ktos krzywdząc uchodzi kary , największem zas złem , kiedy 
skrzywdzony nie m a siły pomścić się; sprawiedliwe zaś pomiędzy tern dwojgiem zawarte, miłowane 
jest nie jako dobre, lecz jakoby dla niemocy krzywdzenia poważane; albowiem mówią dalej, że 
mogący ono wykonywać i poprawdzie mąż, nigdyby się z nikim  nie sprzymierzył ani aby krzywdzić 
ani aby być krzywdzonym, boby był szalonym. Przyrodzenie tedy sprawiedliwości, o Sokratesie, 
to jest i ta k ie , i to z czego pow stała, tak ie , jak  powiadają. Ze zaś i pełniący sprawiedliwość
z niemocy krzywdzenia mimowoli j ą  p e łn ią , najlepiej dostrzeżemy, jeżeli coś takiego w myśli
uczynimy: dawszy każdemu z dwóch wolność czynienia co chce, i sprawiedliwemu i niesprawiedliwemu, 
potem postępujmy za nimi patrząc, gdzie żądza każdego powiedzie. Na gorącym tedy uczynku 
schwytamy sprawiedliwego ku temu samemu godzącego co niesprawiedliwy, z powodu żądzy mienia 
więcej, za czem to każda z przyrodzenia istota goni jako za dobrem , lecz przez prawo przemocą
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przynaglana bywa do uczczenia równości. Byłaby to więc swa-wola (Q ovo ia ), o której mówię, 
gdyby jej dostąpili, najpodobniej tak a , jakiej mocy m iał niegdyś Gygesa Lydijczyka przodek dostąpić. 
M iał on bo być pasterzem  wysługującym u  rządzcy ówczesnego Lydyi, kiedy w skutek nastąpionej 
ulewy i trzęsienia ziemi rozdarła się ziemia i utworzyła rozpadlinę w tej okolicy w której pasł 
trzodę. Zobaczywszy i podziwiwszy, m iał zstąpić do niej i widzieć tam  inne dziwne rzeczy, o 
których rozpowiadają, lecz mianowicie konia spiżowego, wydrążonego, mającego drzwiczki, którem i 
wchyliwszy głowę, ujrzał znajdującego się wewnątrz trupa, jak  się zdawało, większego ja k  na człowieka.
Ten nie m iał nic innego prócz pierścienia na  ręku złotego, który pasterz ściągnąwszy wyszedł.
Gdy zatem nastąpiło zebranie zwykłe pasterzy, ażeby miesięczną zdali sprawę królowi około trzód, 
m iał też przybyć i tam ten z swoim pierścieniem. Siedząc tedy z drugim i przypadkowo obrócił 
nagłówek (acpevSovri) pierścienia ku sobie, ku wnętrzu ręki. Gdy to się s ta ło , wraz miał się zrobić 360 
niewidzialnym dla współsiedzącyck, żerozm awiali o nim  jakoby odszedł. Czemu on się dziwiąc, i 
znowu dotknąwszy się pierścienia, m iał nagłówek odwrócić od siebie i znowu uczynić się widzialnym.
Co dostrzegłszy, próbował pierścienia, czy taką ma władzę, i rzeczywiście tak  było: kiedy obracał 
nagłówek na wewnątz, stawał się niewidzialnym, kiedy na zezw nątrz, widzialnym. Przeświadczywszy 
się o tern, natychm iast wystarał się zostać jednym z posłów do króla; tam  przybywszy żonę jego 
zcudzołożył i z n ią  społem napadłszy króla, zabił go i rządy posiadł. Gdyby tedy dwa takie były 
pierścienie, i jeden włożył na palec sprawiedliwy, drugi niesprawiedliwy, żaden by pewnie, jak  się 
zdaje, nie był z takiego diam entu kowany (tak tw ardy), ażeby wytrwał w sprawiedliwości i odważył 
się powstrzymać od cudzej w łasności, nietykając je j, gdyby mu wolno było, i z rynku bez trwogi 
brać coby chciał, i d a  mieszkań wszedłszy obcować z kimby chciał, i zabijać i z więzów uwalniać 
kogoby chciał, i inne rzeczy działać pomiędzy ludźmi, bogom równym będąc. Tak zaś czyniąc, nic 
innegoby nie czynił jak  drugi, lecz do tego samegoby celu dążyli obydwaj. Wszakże to za wielki 
dowód uważać by można, że nikt dobrowolnie nie jest sprawiedliwym, lecz z przymusu, gdy dla 
pojedynczego nie jest to  dobrem ; bo gdziekolwiek każdy mniema iż będzie mógł krzywdzić, tam  
krzywdzi. Każdy bo przecież człowiek mniema że daleko więcej korzystniejszą jest z osobna 
(pojedynczemu) niesprawiedliwość od sprawiedliwości, prawdziwie m niemając, jak  powie o takiej 
rzeczy rozprawiający; ponieważ, gdyby ktoś tak ą  władzę posiadłszy w niczem niechciał krzywdzić 
ani się dotknął cudzego, najgodniejszym pożałowania wydałby się mądrym, i najniedorzeczniejszym i 
lecz chwaliliby go przed sobą, zwodząc siebie, z obawy, ażeby sami krzywdy nie doznali. Tych 
rzeczy tedy położenie takie jest. Sąd atoli sam o życiu tych , o których mówimy, dopiero, gdy 
rozosobnimy najsprawiedliwszego od najniesprawiedliwszego, zdolni będziemy jak  należy wydać, 
inaczej, nie. Jakież tedy jest to rozosobnienic? Takie. Nic nie odejmujmy, ani od niespra­
wiedliwości niesprawiedliwego, ani od sprawiedliwości sprawiedliwego, lecz doskonałym każdego 
w jego czynności postawmy. Najprzód zatem niesprawiedliwy, jakoby owi dzielni rękodzielnicy, 361 
niechaj działa. Jako sternik tęgi albo lekarz niepodobne rzeczy w sztuce i podobne przenika, 
i  do tych się bierze, tam tych niecha, jeszcze nad to , jeżeli gdzie się omyli, zdolny naprawić; 
tak  i niesprawiedliwy, jak  przynależy biorący się do niesprawiedliwych czynów, niechaj się
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ukrywa, jeżeli ma dzielnie być niesprawiedliwym, schwytanego trzeba uważać za niedołęgę, najwyższa 
bowiem niesprawiedliwość je s t, uchodzić za sprawiedliwego nie będąc nim. Dać więc trzeba 
doskonale niesprawiedliwemu doskonałą niesprawiedliwość, a nic nie odejmować, i pozwolić trzeba 
żeby dopuszczając się największych niegodziwości największe sobie zjednywał poważanie ze względu 
na sprawiedliwość; a jeżeli się powinie w czem, naprawiać był zdolnym, i ażeby był sposobnj m 
oraz mówić do przekonania, jeżeli coś wykryje się z niesprawiedliwych jego czynów, i przemocą 
wyciskać, jeżeli przemocy potrzeba, przez męstwo i siłę i przygotowanych przyjaciół i majątek. 
Tego takiego postawiwszy, stawmy obok niego w mowie, męża prostego i uczcziwego, podług 
Aeschylosa, n ie  z d a w a ć  się l ecz  być  d o b r y m  chcącego. *)  Odciąć więc trzeba owo zdawać 
się. Jeżeli bowiem zdawać się będzie być sprawiedliwym, dla zdawającego się będą zaszczyty i 
podarunki; nie widocznem więc byłoby, czy dla sprawiedliwości czy dla darów i zaszczytów takim jest. 
Obnażonym tedy być powinien ze wszystkiego prócz sprawiedliwości, i uczyniony zupełnie przeciwnie 
usposobionym pierwszemu: nic bowiem nie poczynając niesprawiedliwie, niechaj ma mniemanie 
największej niesprawiedliwości, ażeby wytrzymał próbę ze względu na swoję sprawiedliwość, nie 
skruszeniem się pod złem o sobie mniemaniem i co za tern idzie; lecz żeby był niewzruszony aż do 
śmierci, zdając się być niesprawiedliwym przez życie, a. będąc sprawiedliwym (istotnie), ażeby tak 
obydwaj do ostatecznego kresu doszedłszy, jeden sprawiedliwości, drugi niesprawiedliwości, osądzeni 
zostali, który z nich szczęśliwszym. (S.) He! he! rzekłem, o luby Glaukonie, jakżeż dzielnie każdego 
z dwu mężów jakby posąg do rozsądu wygładzasz. (G.) Jak tylko najlepiej mogę, rzekł. Gdy tedy 
takimi są obydwaj, wcale już nie trudna, jak mniemam, wywieść mową, jaki żywot każdego czeka. 
Wypowiedzmyż go. Jeżeli przecież coś szorstko się wyrazi, nie mniemaj, Sokratesie, że to ja  
mówię, ale wychwalający niesprawiedliwość przed sprawiedliwością. Powiedzą tedy oni, że tak 
usposobiony sprawiedliwy, będzie chłostany, na męki brany, pętany, że mu oczy będą wypalać, 

362 w końcu wszystko wycierpiawszy na pal wbity zostanie i pozna, że nie być sprawiedliwym, lecz 
zdawać się, pragnąć należy; a owe słowa Aeschylosa stosowniej było zwrócić do niesprawiedli­
wego. Niesprawiedliwy bowiem, powiedzą, ile pełniący dzieło z prawdą się wiążące, a nie podług 
mniemania ludzi żyjący, rzeczywiście nie zdawać się niesprawiedliwym, lecz być pragnie, 

plon w głęboką bruzdę siejąc myśli, 
z której zacne wyrastają rady**), 

najprzód żeby rządził w mieście, wydając się sprawiedliwym, potem żeby żenił się zkąd zapra­
gnie, wydawał córki za kogo zapragnie, jednoczył się, stowarzyszał z którymi zapragnie, a nad to 
wszystko korzyść odnosił, zyskując tern że nie przykrem jest to poczynanie niesprawiedliwe. Otóż 
do wałek idąc i pojedynczo i publicznie zwyciężać on będzie i przemagać przeciwników, przemagając 
zaś będzie bogatym, i przyjaciołom dobrze świadczyć a nieprzyjaciołom szkodzić będzie, i będzie 
bogom ofiary i pomniki bogate i wspaniałe przynosił i stawiał, i posługiwał od sprawiedliwego 
daleko lepiej tak bogom jak tym z ludzi, którym tylko zapomyśli; tak iż nawet bogom milszym być 
musi więcej daleko od sprawiedliwego. Tak tedy powiadają, Sokratesie, że i od bogów i od ludzi 
niesprawiedliwemu zgotowany jest lepszy żywot niż sprawiedliwemu.

*) Siedmiu przeciwko Thebom w. 574. _ ,
- )  Z Aeschylosa „ S i e d m i u  p r z e c i w  T h e b o m 11 gdzie Amfiaraos mowi w. 5/4.
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Gdy Glaukon to był powiedział, miałem w myśli coś na to odeprzeć, ale brat jego Adimant 
zawołał: przecież aby nie mniemasz, Sokratesie, że już dostatkiem się rzekło o tej sprawie? (S.)
Cóż więc? rzekłem. (A.) Otóż, mówi, to nie wypowiedziane jeszcze, co najbardziej winno być 
powiedziane. (S.) Więc podług przysłowia, rzekłem, niechaj brat bratu rękę podaje; azatem i ty. 
skoro tamten ustaje, pomagaj. Wszakże aby mnie powalić i niewładnym uczynić do niesienia 
pomocy sprawiedliwości, wystarcza choć to co Glaukon powiedział. (A.) A Adimant na to rzecze: 
nic nie powiadasz! lecz jeszcze i tego posłuchaj. Ażeby wyjaśniło się lepiej, czego mi się chcieć 
zdaje Glaukon, trzeba nam przecież przebiedz i przeciwne mowy tych, o których wspomniał, to 
jest tych co sprawiedliwość wielbią a niesprawiedliwość ganią. Mówią zaś pono i zachęcają ojcowie 
synów i wszyscy którzy się którymi opiekują, że należy być sprawiedliwym, nie sprawiedliwość przez 
się zachwalając, lecz czci z niej idące, gdy uważanemu za sprawiedliwego z tego uważania przypadają 
zaszczyty i ożenki, i to co wyliczył dopiero Glaukon, z dobrego mniemania o nim spotykające 
sprawiedliwego. Ku większemu przecież ci znaczenie mniemań podnoszą. Dołączając bowiem jeszcze 
pochwały ze strony bogów, obfite dobra mają do rozpowiadania, które bogowie pobożnym zdarzają.
Jako zacny Heziod*) i Homer**) mówią, pierwszy: że bogowie dla sprawiedliwych każą dębom 

z wierzchu rodzić żołędzie, w środku zaś pszczoły im żywić; 
owce wełną nabite (mówi) gną się pod runy swojemi, 

i innych takoż wiele darów tego rodzaju. Podobnie wymienia i drugi: jakoby jakiego, tak bo­
wiem mówi, króla zacnego, który czcząc bogi sprawiedliwość waży, a ziemia mu czarna wydaje pszenice 
i jęczmiony, obciążone są drzewa owocem, płodzą bezprzestannie trzody , a morze ryb dostarcza. 
Muzaeos zaś i syn***) jego jeszcze jędrniejsze od tych dobra od bogów sprawiedliwym przydzielają.
Do Hadesu ich bowiem mową zaprowadziwszy, ułożywszy i biesiadę zgotowawszy im świętych, 
uwieńczonych czynią już przez wszelki czas w upojeniu żyjącymi, mniemając najpiękniejszą nagrodą 
cnoty, to wiekuiste upojenie. Inni jeszcze dalej od tych nagrody od bogów pochodzące przeciągają: 
dzieci dzieci bowiem, mówią, i rod pozostawia po sobie, święty i wierny przysięgom. W ten i 
podobny sposób wysławiają sprawiedliwość. Bezbożnych zaś i niesprawiedliwych w pewne bagno 
zakopują w Hadesie i w sicie wodę nosiś zmuszają, jeszcze nadto za życia w złe mniemania wiodąc; 
które Glaukon o sprawiedliwych, uważanych za niesprawiedliwych, wyliczył pomsty, te wypowiadają
0 niesprawiedliwych, innych zaś nie mają. Chwała tedy i nagana obojga taka. Do tego przecież 
rozważ, Sokratesie, inny jeszcze rodzaj mów o sprawiedliwości i niesprawiedliwości, i przez prywatnych 3g4
1 przez poetów wypowiadany. Wszczyscy bowiem jednemi ustami śpiewają, że pięknem wprawdzie 
umiarkowanie i sprawiedliwość, trudnem przecież i znojnem, rozpusta zaś i niesprawiedliwość 
słodkiem i łatwem do nabycia, w mniemaniu tylko i w prawie niecnem. Użyteczniejszemi nadto od 
sprawiedliwych niesprawiedliwe poczynania zgoła osądzają, i złych bogaczy i inne władze dzierżących 
uwielbiać i czcić z gotowością pochopni publicznie i z osobona, owych zaś znieważać i wzgardzać, 
którzy wzdy słabi i biedni są, chociaż przyznają że są lepszymi od tamtych. Nad to wszystko atoli

') Dni i Prace w. 231.
” ) Odyss. 19, 109.

***) Eumolpos młodszy.

2
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mowy o bogach i cnocie najdziwniejsze wypowiadają, jako przecież i bogowie wielu dobrym nie­
szczęścia i żywot nędzny przydzielili, przeciwnym zaś przeciwną cząstkę. Toż jałm użnicy i wieszcze 
do drzwi bogatych chodząc przekonywają, że jest przy nich moc od bogów im dana ofiarami i 
zamówieniami, jeżeli jakiej krzywdy dopuścił się który albo przodkowie jego, naprawiać ją  w śród 
radości i świąt; a jeżeli który wroga udręczyć pragnie, z małym nakładem  podobnie sprawiedliwego 
jak  niesprawiedliwego uszkodzić może, gdyż zaklęciami pewnemi i wywołaniami bogów, jak  powiadają, 
tych nakłaniać um ieją, aby im byli usłużni. Tym wszystkim zaś mowom swoim poetów za świad­
ków przywodzą, jednych, co nikczemności łatwość wykazując powiadają: jako nikczemno ść i gromadą 
brać wolno z łatwością: gładka je s t droga, i bardzo blisko mieszka; Przed cnotą zai znój bogowie 

przerledrzwiami postawili i  jakąś drogę długą a strom ą*) Owi zaś utrzymujący możność nakłaniania 
bogów przez ludzi Homerem się zaświadczają, że i on powiedział:**) przebłagalnymi są i bogowie 
sami., i tych ofiarami i ślubami łagodnemi, libacjami i tłustym dymem skłaniają ludzie błagając, kiedy 
który przekroczy i zgrzeszy. Stós nadto xiąg rozkładają Muzaeosa, Orfeusza, Seleny i Muz potomków, 
jak  powiadają, podług których ofiary swe odprawiają przekonywając nie tylko prywatnych, ale i 
m iasta, że więc uwolnienia i oczyszczenia z krzywd przez ofiary i igrzysk uciechy są jeszcze dla 

365 żyjących, są również dla um arłych, k tóre to dopełnieniami (teletam i) zowią, a które nas od kar 
tamecznych uwalniają; tylko którzy nie czynili ofiar, tych czekają srogie chłosty. Te wszystkie, 
rzekł Adim ant, o luby Sokratesie, takie i tylorakie o cnocie i nikczemności rozpowiadania, jako 
ludzie i bogowie je  nagradzają, cóż mniemamy że sprawią w słuchających je duszach młodych, 
którzykolwiek dobrze usposobieni z natury i zdolni do wszystkiego tego co się mówi, jakby pszczoły 
nadlatując wychwytywać wraz ztąd wnioski dla siebie: jakim  kto będąc i jak ą  puściwszy się drogą, 
jak  najlepiej życie przebieży ? Powie bowiem podobno taki młodzian do siebie pcdług Pin- 
dara * ) owo: „czy z sprawiedliwością na mur wysoki czy z krzywemi oszukaństwami, wystąpiwszy i 
siebie tak obwarowawszy, wieść mam swój żywot ? Podług tych powieści bowiem, jeżeli będę spra­
wiedliwym, chociaż się i nie będę zdaw ał, użytku to , mówią m i, nie przynosi żadnego, lecz 
trudy  i kary jaw ne; niesprawiedliwemu przeciwnie a przysposobionemu w pozór sprawiedliwości boski 
żywot zapowiadają. Jeżeli więc udawanie, jak  mi okazują mędrcowie, prawdę gwałci lecz podstawą 

je s t szczęścia****), do niegodziwości mi zwrócić się należy całk iem ; to jest należy mi jako przeddrzwi 
i przyozdobienie w około siebie cieniobraz cnoty opisać, liszkę zaś najmędrszego Archilocha*♦***) 
wlec z ty łu  za sobą, chytrą a  w podstępy obfitą. Ale powie ktoś: nie łatwo zawsze ukrywać swoją 
nikczemność. Bo też, odpowiemy na to , żadna inna z wielkich rzeczy nie jest ła tw ą; przecież, 
jeżeli mamy być szczęśliwi, tą  drogą iść trzeba, jak  ślady mów prowadzą. D la ukrywania się, sko- 
jarzać będziemy sprzysiężenia i stowarzyszenia koleżeńskie, są też nauczyciele przekonywania 
mądrość wymowy przed ludem i przed sądem podający, ztąd częścią przekonywać będziemy,

*) H e z i o d a  Dni i Prace w 287.
" )  I l i a d a  9, 497.

Z zatraconego wiersza P i n d a r  a.
) S i m o n i d e s a  zdanie; j a k  powiada S c h o l i a s t a  do E u r i p i d e s a  O r e s t e s a  w 335.
) Alluzja do sławnej bajki Archilocha o l i s z c e .



—  9 —

częścią, pogwałcać, ażeby acz więcej przywłaszczając sobie nie być karanymi. Ależ bogów ni podejść 
ni zgwałcić nie można! Otóż jeżeli ich nie ma albo wcale się o ludzkie sprawy nie troszczą, i 
nam się troszczyć nie trzeba jak ukryć; jeżeli zaś są i troszczą się, nie z inąd przecież o nich 
wiemy ni zasłyszeliśmy, jak z mów i rody ich wyprowadzających poetów; ci zaś sami powiadają, 
że można ich ofiarami i łagodnemi ślubami i pomnikami przekłaniać przeświadczywszy; tym atoli 
albo oboje, albo ani jednego ani drugiego wierzyć nie należy. Jeżeli więc wierzyć, toż krzywdzić i 
ofiarować od krzywd. Sprawiedliwymi bowiem będąc nie będziemy wprawdzie karani od bogów, lecz 366 
i korzyści z niesprawiedliwości odepchniemy od siebie; jako niesprawiedliwi zaś zyskiwać będziemy, 
a przebłagiwając po przekroczeniu i zgrzeszeniu, skłoniwszy bogów, bez kary się rozstawać będziem.
Ależ w Hadesie odniesiemy karę za to, co tutaj nabroimy, albo sami albo dzieci dzieci! Alić, o 
luby! powie dalej rozumujący; wiele mogą ofiary dopełnienia i uwalniający od kar bogowie, jak 
to najpotężniejsze miasta utrzymują, tudzież bogów synowie, poeci i tłómacze bogów, którzy nam, że 
to tak jest, objawiają. Z jakiegoż więc jeszcze powodu mielibyśmy sprawiedliwość przed największą 
niesprawiedliwością wybierać, którą jeżeli pod układem fałszywego stępia przywłaszczymy sobie, i 
u bogów i u ludzi poczynać będziemy po myśli, żyjąc i umarłszy, jako największa liczba i owi wy­
borowi powiadają ?“ Z tego wszystkiego co się rzekło, jakiż sposób, Sokratesie, ażeby chciał czcić 
sprawiedliwość ten, komu jakaś władza posługuje czy duszy czy pieniędzy czy ciała czy rodu, a nie 
śmiał się on raczej gdy słyszy ją  wychwalaną? Ztąd wypada iż, jeżeli kto potrafi i wykryć fałsz 
tego cośmy powiedzieli, a dostatecznie przeświadczył się, że najlepszem jest sprawiedliwość; wielką 
przecież ma ona wyrozumiałość i nie gniewa się na niesprawiedliwych, lecz wie, że, wyjąwszy kto 
z boskiego przyrodzenia nienawidząc niesprawiedliwość albo umiejętność powziąwszy wstrzymuje się 
od niej, z innych, nikt dobrowolnie sprawiedliwym nie jest; ale dla braku odwagi albo innej jakiej 
słabości nagania poczynanie niesprawiedliwe, jako nie możen go pełnić. Jakoż i oczywista. Pier­
wszy bowiem z takich do władzy się dostawszy, krzywdzi ile tylko zdolen. A tego wszystkiego 
nic innego przyczyną, jak  owo, zkąd cała ta  mowa wyszła do ciebie zwrócona i od tego ku Glau- 
kona i odemnie, Sokratesie, że, o wyborny, z was wszytkich, ilu was głosi się być chwalcami spra­
wiedliwości, począwszy od owych pierwszych bohaterów, których mowy przetrwały aż do dzisiajszych 
ludzi, żaden nigdy nie zganił niesprawiedliwości ani nie pochwalił sprawiedliwości inaczej, jak ze 
względu na mniemania i zaszczyty i dary z nich płynące; samego atoli tego dwojga całą mocą w 
duszy posiadającego je znajdującego się, a przed bogami i ludźmi ukrywającego się, żaden nigdy^ 
ani w poezyi ani w prozie dostatecznie mową nie wywiódł wykazując, że pierwsze największem jest 
złem, jakie dusza w sobie dzierzy, drugie zaś, sprawiedliwość, największem dobrem. Gdyby tak bo- 367 
wiem od początku przez was wszystkich było twierdzone i gdybyście od młodości nas tak przeko­
nywali, nie strzeglibyśmy się wzajemnie, ażeby niesprawiedliwie nie czynić; lecz każdy samby był 
stróżem swoim, lękając się, aby krzywdząc z największem złem nie zamieszkał. To, Sokratesie, może 
jeszcze i więcej nad to, mogliby powiedzieć Tkrazymack i inny który o sprawiedliwości i niesprawie­
dliwości; przewracając władzę (znaczenie) obóch, nieznośnie, jak mi się zdaje. Wszakże ja  (nie po­
trzebuję bowiem wcale kryć się przed tobą) od ciebie pragnąc usłyszeć przeciwne temu zdanie, jak
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mogę najbardziej, przeciągając mówię. Nie okazuj więc nam tylko mową, że sprawiedliwość od 
niesprawiedliwości lepsza, ale co sprawiając każda posiadającemu ją  sama przez się, jedna złem, druga 
dobrem jest; mniemania zaś ludzi, jak Glaukon zalecił, pomiń. Jeżeli bowiem nie odetniesz po obóch 
stronach prawdziwych lecz fałszywe przydasz, nie powiemy że sprawiedliwe chwalisz, lecz co się 
niem być zdaje, ani że ganisz niesprawiedliwe, lecz co się niem widzi, i że zachęcasz skrycie być 
niesprawiedliwym, i zgadzasz się z Thrazymachem, iż sprawiedliwe cudzem jest dobrem, przygodnem 
mocniejszemu, niesprawiedliwe zaś sobie przygodnem i użytecznem, choć słabszemu nieprzygodnem. 
Skoro więc przyznałeś, że z największych dóbr godnych nabywania dla wynikłości swoich jednem 
jest sprawiedliwość, daleko bardziej zaś one same przez się, jako to widzenie, słyszenie, bycie ro­
zumnym, bycie zdrowym, i które inne dobra są jeszcze prawdziwe, płynące z swojej istoty a nie z 
mniemań; to więc samo w sprawiedliwości wychwalaj, tojest: czem ona sama przez się posiadają­
cego ją  wspomaga, gdy niesprawiedliwość go uszkadza: nagrody zaś i mniemania ludzi, pozostaw 
mnym do chwalenia. Tych posłuchałbym w ten sposób chwalących sprawiedliwość a ganiących 
niesprawiedliwość i mniemania o nich i płace wysławiających i lżących; ciebie atoli bynajmniej, 
chyba że rozkażesz; tyś bowiem całe życie przebiegł nic innego nie rozważając, jak to. Azatem 
nie okaż nam mową tylko, że sprawiedliwość od niesprawiedliwości lepszą, lecz co sprawiając 
obie posiadającemu, same przez się, czy ukrywając się czy nie ukrywając przed bogami i ludźmi, 

368 jedna dobrem jest, druga złem.
A ja  to usłyszawszy gdy zawsze już przymioty Glaukona i Adimanta podziwiałem, wtenczas 

nadzwyczaj się ucieszyłem i rzekłem: (S) nie źle do was, o synowie owego męża, którzyście się 
wsławili w bitwie o Megarę, początek elegii swej ułożył ulubieniec*) Glaukona, powiedziawszy: 

Aristona synowie, męża boskiego, cne plemię!
To mi się, o przyjaciele, dobrze wydaje stosować. Albowiem boskiego coś wiodło was, gdyście się 
nie przeświadczyli, że niesprawiedliwość od sprawiedliwości lepszem jest, tak uzdolnieni mówić 
o tern. Wydajecie mi się przecię rzeczywyście nie przeświadczeni; a wnioskuję o tem z reszty wa­
szego obyczaju, ponieważ podług samych mów mógłbym niedowierzać. Im bardziej zaś wierzę, tem 
bardziej nie wiem co począć: ani bowiem jak iść w pomoc, pojmuję, gdyż zdaje mi się że nie mo- 
żen jestem, a skazówką tego dla mnie, że na tem co mniemałem iż wykazałem dostatnio mówiąc 
przeciw Thrazymachowi, jako lepszą jest sprawiedliwość od niesprawiedliwości, nie poprzestaliście; 
ani też znowu wiem, jak niechać,tego: obawiam się bowiem, aby i bezbożnem nie było, być przytomnym 
obmawianiu sprawiedliwości, a usuwać się i nie posiłkować jej, jeszcze oddychając i odzywać się mogąc. 
Najlepiej tedy tak, jak mogę, pomoc nieść jej będę. Glaukon zatem i inni prosili mię na wszelki sposób iść 
w pomoc i nie popuszczać mowy, lecz rostrząsać: i czem jest każde z dwojga i co do użyteczności obojga 
jak się rzecz ma po prawdzie. Powiedziałem więc, co mi się zdawało, że poszukiwanie, do którego 
się zabraliśmy nie błahe, lecz bystrego, jak mi się okazuje, wzroku wymaga. Ponieważ więc siły nasze 
nie wielkie, zdaje mi się, rzekłem, iż tak poszukiwanie o tej sprawie urządzić wypada, jakieby na­
stąpiło, gdyby ktoś nakazał drobne pismo z daleka odczytać nie bardzo ostro widzącym, a zatemby

’) K . r i t i a s  podobno p o e ta , którego pieśni zaginęły.
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któryś dostrzegł, że to samo pismo znajduje się i gdzieindziej a większe i na większym obszarze: 
tedy nader w porę okazałoby się to odkrycie, mniemam, aby najprzód to większe pismo przeczy­
tawszy, potem owo mniejsze obejrzeć, czy jest takie same. (Ad.) Niezawodnie, rzekł Adeimantos' 
ale cóż ty takiego, Sokratesie, w poszukiwaniu około sprawiedliwego upatrujesz? (S) Ja  ci to , 
rzekłem, powiem. Mówimy przecię że jest sprawiedliwość pojedynczego człowieka, i że jest spra­
wiedliwość całego miasta? (Ad) Owszem, rzekł. (S) Czyż nie większem miasto od jednego czło­
wieka? (Ad) Większe, rzekł. (S) Pewnie tedy więcej sprawiedliwości w większem będzie i łatwiejszą 
ona tam do poznania. Jeżeli więc chcecie, najprzód w miastach szukajmy, czem jest, a potem tak 
oglądać ją  będziemy i w każdym pojedynczym, podobieństwo większego w kształcie mniejszego roz­
patrując. (Ad) Owoż zdajesz mi się, rzekł, wybornie mówić. (S) Czyż tedy, rzekłem, jeżeli widzieć 
będziemy w mowie powstające miasto, i sprawiedliwość jego widzieć będziemy powstającą razem i 
niesprawiedliwość? (Ad) Podobno, rzekł. (S) Czyż gdy to się stanie i nadzieja jest że łacniej zoba- 
czemy czego szukamy? (Ad) Wielka, rzekł. (S) Zdajeż się wam zatem iż trzeba wziąść się do 
dokonania tego? mniemam bowiem że nie mała to jest praca. Zastanówcie się nad tern. (Ad) Za­
stanowiliśmy się, rzekł Adeimantos; nie czyń tylko inaczej.

(S) Powstaje tedy, rzekłem, miasto, jak mniemam, ponieważ z nas każdy nie wystarcza sobie, 
lecz potrzebnym jest wielorga; albo jaki, mniemasz, inny początek buduje miasto? (Ad) Żaden inny, 
rzekł. (S) Tak więc przybierając inny innego do innej pomocy, a tamten jeszcze do innej potrzeby, 
jako potrzebujący wielu rzeczy, wielu do jednego pomieszkania zgromadziwszy jako towarzyszów i 
pomocników, temu wspólnemu zamięszkaniu nadaliśmy imię miasta. Czy tak? (Ad) I  bardzo, rzekł. 
(S) Udziela zatem inny innemu, jeżeli czego udziela, lub bierze, mniemając że mu tak lepiej będzie? 
(Ad) I owszem. (S) Nuże więc, rzekłem, mową od początku uczyńmy miasto; uczyni je wzdy, jak 
się zdaje, nasza potrzeba. (Ad) Jakżeby nie? (S) Ależ pierwszą i największą z potrzeb przyspo­
sobienie pokarmu, aby być i żyć. (Ad) Zupełnie. (S) Drugą zatem (potrzeba) mieszkania, trzecią 
odzieży i tym podobnych. (Ad) Tak jest. (S) Nuże więc, rzekłem, jakżeż miasto wystarczy do tak 
wielkiego przysposobienia? czyż inak jak że jeden rolnikiem, drugi budowniczym, inny tkaczem 
będzie? czy także szewca tamże dodamy lub ktoi’ego innego przysposabiacza rzeczy do ciała nale­
żących? (Ad) Niezawodnie. (S) Składać się zaś pono będzie miasto najkonieczniej z czterech lub 
pięciu mężów. (Ad) Okazuje się. (S) Jakżeż teraz? czyż każdy z tychże pojedyńczo ma dzieło swoje 
dla wszystkich wspólnem czynić, jako rolnik, jednym będąc, przysposabiać żywność dla czterech i 
cztery razy tyle czasu i trudu nakładać do przysposabiania żywności, i innym ją  udzielać; czy też 
zaniedbawszy tego, sobie tylko czwartą część czynić tej żywności w czwartej części czasu, trzy zaś 
pozostające mu części czasu spotrzebowywać, już to na przysposobienie sobie mieszkania, już odzieży, 
już obuwia, i tak nie udzielając się innym znoić, lecz sam dla siebie swoje rzeczy działać? A 
Adeimant rekł: może, Sokratesie, tak jest łatwiej, jak na ów sposób. (S) Na Zeusa, rzekłem, wcale 
nie od rzeczy. Przypominam bo sobie sam cóś powiedział, że najprzód każdy nienader podobny każ­
demu się rodzi, lecz różniący się usposobieniem, inny do innej pracy działania. Czy nie zdaje ci 
się? (Ad) Mnie owszem. (S) Jakże zaś? czy lepiej będzie działał ktoś jednym będący, jeśli wiele

3

369

370
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sztuk wyrabiać będzie, czy kiedy jednę tylko jeden? (A d )  Kiedy, rzekł, jednę jeden. (S) Ależ 
przecię, rzekłem, i to  jasne, że kiedy kto jakiego dzieła porę opuści, przepada ono. (Ad) Jasne 
to. ( S )  Nie lubi bowiem, mniemam, rzecz działana na wywczas pracującego czekać, lecz konieczność, 
aby pracujący do rzeczy działanej b ra ł się nie mimochodem jeno. (A d) Konieczność. (S) Z tych 
już powodów i więcej wszystkiego powstaje i lepiej i łatwiej, kiedy jeden  jedno po usposobieniu i 
w porze, wywczas od innych zajęć zachowując, działa. (A) Najzupełniej. (S) Więcej więc, o Adei- 
mancie, potrzeba obywateli jak  czterech do przysposobienia tego co mówimy. Bo rolnik, jak  słuszna, 
nie sam będzie sobie robił pług, jeżeli ma być dobry, ani łopaty, ani inne narzędzia do rolnictwa 
należące: ani znowu budowniczy; wielu bo i tem u rzeczy potrzeba; tak  samo i tkacz i szewc. (Ad)  
Prawda. (S) Cieślami więc i kowalami i wielu takim i rzemieślnikami stając się nam współtowarzy­
sze miasteczka, ludnem je  uczynią. (A) Niezawodnie. (S) Ale jeszcze nie nader wielkiem by się 
ono zrobiło, gdybyśmy im skotarzy, owczarzy i innych resztę pastuchów dołączyli, ażeby i rolnicy 
do orania mieli woły i budowniczy do zwózek wraz z rolnikam i używali pociągowego bydła, tkacze 
zaś i szewcy skór i wełny. (A )  Ale też, rzekł, i nie nader m ałem  byłoby miasto, posiadające to 
wszystko. (S) Otóż, rzekłem, założyć samo m iasto w takiem  miejscu, gdzieby dowozowych rzeczy 
nie potrzebowali, prawie niepodobna. (A) Niepodobna. (S) Potrzebować więc nad to będzie i innych 
jeszcze, którzy mu z innego m iasta donosić będą to czego mu nie dostaje. (A )  Będzie potrzebować. 
(S) Otoz jeżeli goło przyjdzie poseł, nic nie przynoszący z tego czego tamci potrzebują od tych, od 
których sprowadzają czego im potrzeba, goło odojdzie; czy nie tak ?  (A) Zdaje mi się. ?S) Po- 

■'71 trzeba więc aby rzeczy w domu nie tylko dla siebie wystarczającemi czynili, ale i takie i w takim  
zapasie, aby ich tam tym , od których potrzebują, udzielić mogli. (A) Potrzeba bo. (S) Więcej więc 
rolników i innych rzemieślników potrzeba nam dla m iasta. (A) Więcej bo. (S )I takoż i innych po- 
słanników pewnie, mających ivprowadzae i wyprowadzać wszystko. To zaś są kupcy; czy tak  ? (A) Tak jest. 
<*) Więc i kupców będziemy potrzebowali. (A )  Niezawodnie. (S) A jeżeli morzem kupczenie od­
bywać się będzie, wielu innych jeszcze nadto miasto potrzebować będzie, to je s t świadomych pracy 
około morza. (A) W ielu zaiste. (S) Jakżeż dalej? W mieście samem, jakżeż udzielać sobie będą 
wzajem tego co każdy działa? d la teg o  też to spółkę uczyniliśmy i miasto założyliśmy. (A) Jasna 
wzdy, rzekł, że kupując i sprzedając. (S) Rynek więc i pieniądze jako znak dla zamiany powstaną 
nam z tego. (A )  Niezawodnie. (S) Czyż przyniósłszy rolnik na rynek coś z swojej pracy, albo 
inny który z rzemieślników, jeżeli nie na ten sam czas przyjdzie co ci, którzy potrzebują zamienić 
jego prace, próżnować będzie w swojem rzemiośle siedząc na rynku? (A) Bynajmniej, rzecze, lecz 
są którzy to widząc siebie do tej posługi stawiają, to jest w dobrze urządzonych miastach zwykle 
najsłabsi co do ciał i nie zdatni do pełnienia innej pracy. Tu bowiem w miejscu trzeba tym  cze­
kając około rynku jedno za pieniądze wymieniać chcącym coś sprzedać, to znowu za pieniądze 
wymieniać tym, którzy potrzebują coś kupić. (S;  Ta tedy, rzekłem, potrzeba powstanie przekupni­
ów wywoła nam w mieście; albo czy nie nazywamy przekupniam i posługaczy do sprzedawania 
i kupowania ustanowionych na rynku, owych zaś do m iast wędrujących kupcami? (A )  Niezawodnie. 
(S )  Jeszcze pewni, jak  mniemam, inni są posługacze, którzy co do umysłu nie bardzo godni stów a-
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rzyszenia, ale siłę ciała wystarczającą do trudów posiadają; którzy to tej siły użytek sprzedając a 
cenę tę zacięgiem zowiąc ząciginymi, jak mniemam, zowią się; czy tak? (A) Zupełnie. (S) Dopeł­
nieniem więc są, jak się zdaje, i zaciężni. (A) Zdaje mi się. (S) Czyż już, o Adeimancie, tak nam 
się miasto wzmogło iż jest zupełnem? (Ad) Pewnie. (S) Gdzież tedy w niem Pędzie sprawie­
dliwość i niesprawiedliwość i w którym razem urodzona z tych którycheśmy rozważali? (A) Ja, 
rzekł, Sokratesie, nie wiem, chyba że jakoś w ickże samych pewnem zażywaniu się wzajemnem? 372 
(S) Otóż, rzekłem, może dobrze mówisz; toż trzebaż ci rozważyć a nie zrażać się. Najprzód więc 
uważmy, w jaki sposób żyć będą owi tak przysposobieni. Inakże, jak  strawę przyrządzając i 
wino i odzież i obuwie, i zbudowawszy mieszkania latem po większej części nago i bez obuwia pra­
cować oni będą, zimą zaś odziani i obuci dostatnio? żywić się zaś będą z jęczmienia grubą mąkę 
przysposabiając, z pszenicy cienką, jedno piekąc, drugie zaczyniając; wyborne kluski i chleby na 
jakiej trzcinie rozkładając, albo na czyste liście, rozłożywszy się na podesłaniach taxusowych i 
myrtowych biesiadawać będą i sami i dzieci, przypijając wina, uwieńczeni i pochwały bogom 
śpiewając, słodko przebywając ze sobą, nie nad dobytek płodząc dzieci, strzegąc się ubóstwa 
lub wojny? A Glaukon podchwyciwszy, Bez przysmaczku, rzecze, jak się zdaje, czynisz mężów 
tych ucztującymi. (S) Słusznie, rzekłem, mówisz; zapomniałem, że i przysmak mieć będą, sól oczy­
wiście i oliwki, i ser i cebulę i warzywa, jak oto pola dostarczają do kuchni, gotować sobie będą.
I wety im nadto zastawimy z lig i groszków i fasoli, i myrtowe jagody i buczynę piec sobie będą 
przy ogniu pomiernie podpijając. I tak żywot wiodąc w pokoju ze zdrowiem, jak słuszna, starcami 
umierać będą, inny taki żywot potomkom przekazując. Na to Glaukon: gdybyś ty , rzecze, mia­
sto chlewnej trzody, Sokratesie, urządzał, czybyś je czem innem jak tern napasał? (S) Ale jakżeż 
inaczej przystoi, rzekłem, Glaukonie? (GI) Jak jest w obyczaju, odparł, ażeby na łożach spoczy­
wali, mniemam, nie mający marnieć, ażeby ze stołów biesiadowali, i przysmaki jakie i dzisiajsi lu­
dzie mają posiadali i wety. (S) Dobrze, rzekłem; rozumiem. Nie miasta to, jak się zdaje, szukamy 
po prostu jak ono powstaje, ale i zbytkującego miasta. Może i nie źle tak jest; przypatrując się 
bowiem i takiemu dostrzeżeni prędzej może sprawiedliwości i niesprawiedliwości, jak się one tam 
w miastach rodzą. Otóż prawdziwe miasto zdaje mi się być to, któreśmy opisali jakoby zdrowe 373 
jak ieś; jeżeli zaś chcecie abyśmy i owo nabrzękłe miasto obejrzeli, nic nie przeszkadza. Otóż tedy 
pewnym nie wystarczy, jak się zdaje, ani ten sposób życia, lecz znajdą się jeszcze i łoża i stoły i 
inne naczynia, i przysmaki więc i maście i wonności i towarzyszki i ciastka, a to wszystko rozmaite. 
Nadto i to o czemeśmy najprzód mówili, już nie jako konieczne kładzione być winno, owe mieszka­
nia i odzież i obuwie, ale należy poruszyć i malarstwo i farbierstwo, i złoto i kość słoniową i 
wszystko tego rodzaju nabywać potrzeba; czy nie? (Gl) Tak, rzekł. (S) A więc i większem znowu 
należy uczynić miasto, owo bowiem zdrowe już nie dostateczne, lecz wraz je trzeba napełnić cię­
żarem i mnóstwem, które to rzeczy już nie dla niezbędności są po miastach, jako to łowcy wszy­
scy i udawacze, wielu około kształtów i barw, wielu znowu ckoło muzyki zabawnych, poeci i tych 
posługacze, rhiip.iodowie, aktorowie, tancerze, przedsiębiorcy widowisk teatralnych, naczyń rozmaitych 
rzamieślnicy, tak innych jako należących do stroju niewieściego. Toż i sług więcej potrzebować bę-
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dziemy, lub czy ci się nie zdaje, iż będzie potrzeba ochmistrzów, nianiek, ochmistrzyń, pokojówek, 
balwierzy, kucharzy i pasztetników ? Jeszcze i pastuchów chlewnej trzody potrzebować będziemy. Tego 
bowiem w pierwszem mieście nie b y ło ; całkiem bowiem było zbyteczne, w tern zaś i bez tego obejść 
się nie będzie można. Potrzeba takoż będzie i innego bydła rozmaitego, jeżeli kto je  jadać pragnie. 
Czy nie? (61J Jakżeż bo nie? (S) Czyż więc i w potrzebie lekarzy daleko bardziej nie będziemy 
tak  żyjąc, niż tak  jak  pierwej ? (G) Daleko. (S) I  kraj przecież, ów wtedy wystarczający do wyży­
wienia tamtych, drobnym już teraz z dostatniego się stanie; lub jak  mówimy? (G) Tak, rzecze. 
(S) Czyż więc nie należy nam  od kraju sąsiadów odciąć coś, jeżeli mamy posieść dostatni do 
orania i żywienia, a owym znowu z naszego, jeżeli i oni puszczą się na zarabianie majątków nie­
ograniczone, przekroczywszy krańce potrzeb koniecznych? (G'< W ielka konieczność, rzekł, Sokrate­
sie. (S) Wojować więc będziem zatem , o Glaukonie? czy jak  będzie? (G) Tak, rzecze. (S) I 
bynajmniej nie powiemy, rzekłem, ani czy złe ani czy dobre wojna sprawia, ale tyle tylko, żeśmy 
znowu powstanie wojny wynaleźli, z czego najbardziej miastom i prywatnie i publicznie nieszczęścia 
powstają, kiedy powstają. (G) Zupełnie. (S) Jeszcze więc, o luby, większego m iasta potrzeba i nie
0 mało, ale o cały obóz większego, któryby wyszedłszy w pole o całą  posiadłość i tych o których 
teraz mówiliśmy bezpieczeństwo walczył z nachodzącymi. (G) Jakżeż? rzek ł; samiż nie wystarczają 
tem u? (S) Nie, rzekłem, jeżeli i ty  i my wszyscy dobrześmy zgodzili się, kiedyśmy tworzyli miasto. 
Zgodziliśmy się zaś, jeżeli pam iętasz, że nie podobną je s t, aby jeden wiele sztuk dobrze wyrabiał. 
(G) Prawdę mówisz, rzekł. (S) Jakżeż więc, rzekłem ? czyż zawód około wojny nie zdaje się być 
sztucznym ? (G) I  bardzo, rzekł. (S) Czyż więc szewiectwem bardziej się opiekować trzeba, jak  
wojskową? (G) Bynajmniej. (S) Ależ bo zabraniam y ażeby szewc nie usiłował być rolnikiem 
razem i tkaczem i budowniczym, lecz szewcem, ażeby nam dzieło szewczej sztuki dokładnie sprawiane 
było, i z drugich każdemu jednem u tak  samo to jedno oddaliśm y, do którego usposobiony jest 
każdy , oraz ażeby od wszystkiego innego wywczas mając i przez całe życie toż jedno wyrabiając, 
nie opuszczając chwil właściwych, dobrze onoż w yrabiał; sprawy zaś około wojny, nie powinnyż 
ja k  najdokładniej być dokonywane? lub czy to tak  łatw e, że i z rolników który razem wojakiem 
będzie i z szewców i inną sztukę jakąkolwiek pracujący, graczem zaś w kamień lub kostki ani 
jeden nie stanie się dokładnym , nie ćwicząc się w tern jednem  od chłopca, tylko pobocznie (się) 
zajmując ? i tarcz ująwszy lub k tó rą  inną broń lub narzędzie wojenne w tym samym dniu jeszcze 
dostatecznym okaże się zapaśnikiem w bitwie ciężkozbrojnych lub innej k tórej, z innych zaś 
narzędzi żadne żadnego rzemieślnikiem ani szermierzem, ujęte w ręce, nie uczyni, ani będzie przy- 
datnera tem uż, jeżeli wraz umiejętności każdego nie powziął ani ćwiczenia dostacznego nie odbył? 
(G) W ieleby też, rzek ł, narzędzia te  były warte! (S) A więc, rzekłem , o ile najważniejszem jest 
rzemiosło strażników, o tyle wywczasu od innych i sztuki i starania największego pono potrzebuje. 
(G) Mmiemam ja ,  rzekł. (S) Czyż przecię nie takoż przyrodzonego uzdatnienia do spraw y? (G) 
Jakżeby n ie?  (S) Naszą więc rzeczą pono będzie ja k  się widzi, jeżeli potrafimy, wybrać, które to
1 jak ie  usposobienia uzdatniają do straży m iasta. (G) Naszą zaiste. (S) Na Z eu sa , rzekłem, 
nie łatw ą wzdy pracę podjęliśmy; atoli nie należy tracić odwagi, o ile przynajmniej siła dozwoli.
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fG) Nie należy, rzekł. (S) Czy mniemasz tedy, rzekłem, że się czerńś różni przyrodzenie 
szlachetnego psiaka ze względu na strażowanie od szlachetnego młodzieńca? (G) Jak to rozumiesz?
(S) Na przykład bystrym potrzeba być każdemu z nich co do czucia dostrzegawczego i chyżym do 
ścigania dostrzeżonego, i silnym znowu, jeżeli wypadnie dopadłszy walczyć. (G) Potrzeba bo, rze­
cze, tego wszystkiego. (S) Toż także mężnym, jeżeli dobrze walczyć ma. (G) -Jakżeż nie? (S) 
Mężnym zaś czy będzie chciał być niepopędliwy czyto koń czy pies czy inne jakiekolwiek zwie­
rzę? albo czy nie dostrzegłeś, jak niezwalczonym i nie do pokonania jest gniew, który gdy jest w 
duszy, ona na wszystko nieustraszona i niezwyciężona? (G) Dostrzegłem. (S) Jak więc usposo­
bionym co do ciała być winien strażnik, jasna. (G) Tak jest. (S) I  także co do duszy, że winien 
być popędliwym. (G) I  to. (S) Jakże przecież, o Glaukonie, nie okrutnymiż oni będą ku sobie i 

ku innym obywatelom, takimi będąc z przyrodzonego usposobienia? (G) Na Zeusa, rzekł, nie łatwo.*)
(S) Wszakże potrzeba ażeby względem swoich łagodnymi byli, a względem nieprzyjaciół twardymi; 
jeżeli zaś nie, to tamci nie będą czekać, aż ich inni zatracą, lecz sami uprzedzą tego dokonywa- 
jąc. (G) Prawda, rzekł. (S) Cóż więc, rzekłem, uczynimy? zkąd razem łagodny i wielkogniewny 
obyczaj wynajdziemy? przeciwnem bowiem popędliwemu jest łagodne usposobienie. (G) Okazuje się 
(S) A jednak, jeżeli jednego z tychże pozbawiony kto będzie, strażnikiem dobrym nie będzie; to 
zaś nie podobnemu się równa, i tak więc wypada, że niepodobna, aby strażnik dobry powstał. (G) 
Prawie że tak , rzecze. (S) Tu ja  zawachawszy się i obejrzawszy na to co poprzedziło, Słusznie, 
rzekłem, przyjacielu, wachamy się; od obrazu bowiem, któryśmy postawili, odbiegliśmy. (G) Jak 
mówisz? (S) Nie zważyliśmy, że są przecież przyrodzenia, o jakich nie wierzyliśmy, aby posiadały 
te dwa sprzeczne przymioty. (G) Gdzież wzdy? (S) Ujrzeć je może ktoś i w innych zwierzętach, 
przedewszystkiem atoli w tem, któreśmy porównali ze strażnikiem. Wiesz bowiem pono o szlache­
tnych psach, że ten jest ich z przyrodzenia obyczaj, iż dla oswojonych z sobą i znajomych są jak 
najwięcej można najłagodniejszemi, dla nieznajomych zaś sobie, przeciwnie. (G) Wiem zaiste. (S)
To więc jest podobne, rzekłem, i nie przeciw przyrodzeniu szukamy aby takim był strażnik. (G)
Nie zdaje się. (S) Czyż zdaje ci się zatem tego nadto potrzebować mający być strażującym, aby 
do tej popędliwości przyłączyła się jeszcze w nim miłość mądrości przyrodzona? (G) Jakżeż to? 376 
rzekł; nie rozumiem. (S) I  tego dopatrzysz, rzekłem, w psach, co i podziwienia godne w tem zwierzęciu.
(G) Czegóż to? (S) Że kiedy zobaczy nieznajomego, gniewa się, chociaż nic złego wprzód odeń 
nie doznał, kiedy zaś znajomego, miłuje, chociażby nawet nic nigdy dobrego od niego nie doświa- 
czył; albo czy jeszcze tego nie podziwiałeś? (G ; Nie bardzo, rzekł, do tego czasu na to uwagę 
zwracałem; że przecież to pono pies czyni, jasna. (S) Zaprawdę przecież uprzejmym okazuje się 
ten stan jego usposobienia, i prawdziwie miłującym mądrość. (G) W jaki sposóbże? (S) W ten, 
rzekłem, że postaci miłej od nieprzyjaznej w żaden inny sposób nie rozróżnia, jak przez to że raz poznaje, 
drugi raz nie poznaje. Wszakże jakżeżby nie miało być miłującem poznawanie to, co z świadomością i nie­
świadomością rozgranicza swoje od obcego? (G) Nie może, rzekł, być inaczej ? (S) Aliści, powiedziałem, 
miłujące poznawanie a miłujące mądrość jest jedno i to samo (G) Jedno i to samo, odrzekł. (S)Nie posta-

*) P o w s tr z y m a ją  się od okrucieństwa tego.

4
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wimyż więc siniało twierdzenia i co do człowieka, że tenże, jeżeli ma względem domowych i zna­
jomych łagodnym być z przyrodzenia, miłującym mądrość i miłującym poznawanie być powinien? 
(G) Postawimy, rzekł. (S) Miłującym więc mądrość i popędliwym i chyżym i silnym będzie nam 
z przyrodzenia, ów mający być pięknym i dobrym strażnikiem miasta. (G l)  Najzupełniej, rzekł. 
(S) len więc taki nam będzie. Lecz w jakiż sposób wychowywać się nam będą i kształcić strażnicy? 
i czyż nam to rozważającym w czem do rzeczy pomaga, ażeby dopatrzeć tego, dla czego wszystko 
to rozważamy, to jest1 sprawiedliwości i niesprawiedliwości, w jaki sposób one w mieście 
powstają? ażebyśmy więc przynależnej mowy nie pominęli albo za długiej nie przebiegali. — A 
brat Glaukona (Adeimant), Bardzo, rzecze, ja  do rzeczy wiodącem tuszę być to rozważanie. (Sj 
Na Zeusa, rzekłem, o miły Adeimancie, nie należy tedy go popuszczać, choć i przydłuższem jest. 
(A d )  Nie, zaprawdę. (S) Nuże więc, jakby w bajce gwarzący powiastki i wywczas mający, w mowie 
kształćmy naszych mężów. (Ad) Owoż tak należy.

(S) Jakież więc jest to wykształcenie ? albo trudnoż wynaleść lepsze od wynalezionego przez 
długi czas? Jest zaś niem pono dla ciał yim naslyka , dla dusz muzyka. (A d .)  Jest bo. (S.) Czyż 
tedy nie muzyką pierwej zaczniemy ich kształcić, niż gimnastyką? (A) Czemu nie? (S) Muzyką 
zaś mówiąc, czy i mowy rozumiesz przez to, czy inak? (A d )  Owszem. (S) Mów zaś dwojaki 
rodzaj, jeden prawdziwy, kłamstwo zaś drugi ? (A )  Tak jest. (S) Kształcić więc należy w obydwóch, 

377 najprzód zaś w kłamstwach? (Ad) Nie rozumiem, rzekł, jak to mówisz. (S) Nie rozumiesz, 
rzekłem, że najprzód dzieciom bajki opowiadamy ? toć bowiem, że w ogólności się wyrażę, kłamstwo, 
jest atoli i prawda w środku. Pierwej więc bajek do dzieci, niż ćwiczeń gimnastycznych używamy. 
(Ad) Jest tak. (S) To więc rozumiałem przez to, iż pierwej muzyki imać się należy niż gimnastyki. 
(A) Słusznie, rzekł. (S) Teraz wiesz, że początek wszelkiego dzieła najważniejszem, mianowicie dla 
każdego młodego i delikatnego jakiegokolwiekbądź ? najbardziej to bowiem wtenczas tworzy się i 
wpaja kształt jaki kto pragnie każdemu wznaczyć. (Ad) Bardzo. (S) Czyż więc łatwo tak 
pozwolimy, ażeby dzieci pierwszych lepszych powieści przez pierwszych lepszych opowiadaczy utwo­
rzonych , słuchały, i przyjmowały w dusze, jak to jest po największej części, wyobrażenia owym, 
które, gdy dorosną, mniemać będziemy że mieć powinny, przeciwne? (A d )  Pod żadnym względem 
nie pozwolimy. (S) Najprzód więc, jak słuszna, dozorować powinniśmy twórców powieści, a którą 
piękną utworzą, tę wybierać, którą zaś nie, oddzielać. Wybrane znów, namawiać będziemy 
ochmistrzymie i m atki, aby opowiadały dzieciom, i kształtowały ich dusze powieściami daleko 
bardziej, jak  ciała rękami; z tych zaś, które teraz opowiadają, największą część wyrzucić trzeba. 
(A d) Jakież przecię, rzekł. (S) W  większych, rzekłem, powieściach zobaczemy i mniejsze. Potrzeba 
bowiem przecię, aby ten sam w nich kształt był, i żeby to samo znaczyły, większe i mniejsze. 
Albo nie mniemasz? (Ad) Tak, rzekł; ale nie rozumiem ani o jakich to większych mówisz! (S) 
Które Heziod i Homer, rzekłem, nam wypowiedzieli i inni poeci. Ci to bowiem pono powieści 
ludziom fałszywe ułożywszy, opowiadali i opowiadają dotąd. (Ad) Jakież przecię, rzekł, i cóż w 
nich naganiając, to mówisz? (S) Owoż, rzekłem, co należy i na czele i jak najbardziej naganiać, 
zwłaszcza jeżeli kto wraz i nie pięknie kłamie. (A d )  Cóż to jest ? (S) Kiedy kto źle obrazuje
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mową, o bogach i bohaterach, jakim i są , jakby m alarz wcale nie podobne obrazy malujący tym, 
którym  podobne pragnął przedstawiać. (Ad) Bo i, rzekł, słuszna takie rzeczy naganiać. Ale jakież 
to  one przecię, i o czemże to mówimy? (S) Najprzód, rzekłem , największe i o największych 
rzeczach kłamstwo powiedział ów, co nie pięknie skłam ał, jako Uranos działał to co o nim powiada 
że zdziałał Heziod,*) i jako Kronos znowu na nim się pomścił. Czyny zaś znowu Kronosa i ucier- 378 
pienia od syna, nawet gdyby były prawdziwe, nie mniemałbym aby powinny być tak  po prostu 
rozpowiadane nierozsądnym i młodym , lecz najwolej zamilczane; a  gdyby konieczność jak a  była je  
wypowiadać, ażeby potajemnie słuchało ich ile być może niewielu, zaofiarowawszy wprzód nie pro- 
szczaka, ale jakie wielkie i rzadkie bydlę, ażeby tak  jak  najmniejszej liczbie dostało się to usłyszeć.
(Ad) Sąż i bo, rzekł, te  mowy przykre. (S) l  których nie należy, rzekłem, Adeimancie, powiadać 
w naszem mieście, ani mówić przystoi młodemu słuchaczowi, że dopuszczający się ostatecznych 
bezprnwiów. nic nadzwyczajne/jo nie czyni, nawet jeżeli krzywdzącego ojca icszelkiemi środkami karze, 
ale że czyni to , co i z bogów pierwsi i  najwięksi. (Ad) Nie, na Zeusa, rzekł, ani mnie samemu nie 
zdaje się potrzebnem , aby to mówiono. (S) Ani wzdy zgoła, rzekłem , ii bogowie bogom wojny 
wydają, zasadzki stawiają, walczą; bo to nawet nieprawda; jeżeli przynajmniej m ający nam  stra­
żować w mieście za najniecniejsze uważać m ają łatwe między sobą znienawidzanie się. Zdała więc 
od nas niech będzie, abyśmy im opowiadali bitwy Gigantów i ubarwiali, tudzież wiele innych nieprzy- 
jaźni i rozmaitych bogów i bohaterów z pokrewnymi ich i powinowatymi. Ale, jeżeli jako mamy 
ich przekonywać, że żaden nigdy obywatel jeden drugiego nie znienawidzał, i że to nie pobożnie 
je s t, takie raczej mowy powiadane być m ają zaraz dziecom przez starców i staruszki toż dojrzalszych, 
a  poeci zmuszani, aby powieści swoje blisko tychtu układali. Hery zaś spętanie**) przez syna i 
zrzucenie Hefaislosu ***) przez ojca, zamierzającego bronić m atki bitej i bitew bogów ile ich natworzył 
H om er, nie należy przyjmować do miasta, ani pod domysłami utworzonych ani bez domysłów. Młody 
bowiem nie zdolny jest rozsądzić, co je s t domysł, a co n ie; lecz co takowy poweźmie w wyobra­
żenia swoje, to trudne do zatarcia i niewzruszone pozostawać zwykło. D la czego tedy pewnie 
przedewszystkiem starać się trzeba, ażeby co najprzód słyszą chłopięta, jak  najpiękniej ku 
cnocie to opowiadane słyszeli. (A d ) Ma bowiem, rzekł, słuszność po sobie. Lecz gdyby nas znowu 
kto zapytał, cóż to za rzeczy są , i jakie to  mowy ? jakież mu oznaczymy? (S) A ja  rzekłem : o 
Adeimancie, nie jesteśmy poetami ani ja  ani ty  w tej chwili, tylko zakładcami miasta. Zakładcom 3 ' !> 
zaś wzory wiedzieć przystoi, podług jakich m ają opowiadać poeci, przeciw którym  jeżeli opowiadają, 
nie powinni tego im dozwolić, ale nie samym układać powieści należy. (Ad) Słusznie, rzekł; lecz 
to samo właśnie, owe wzory o pochodzeniu bogów, jakież to one? (S) Takie oto jakoś, rzekłem. 
Jakim  bóg je s t, tak  go zawsze pono należy przedstaw iać, czy to go który opiewa w bohaterskim  
wierszu, czy w pieśniach, czy w tragedji. (A) Trzebaż. (S) Czyż nie dobrym jest bóg z istoty, i 
czyż tak  nie należy o nim mówić ? (A) Czemu nie ? (S) Ale żadne z dóbr nie je s t szkodliwe; 
czy nie t a k ? (A) Nie zdaje mi się. (S) Ażaliż więc co nie szkodliwe, szkodzi? (A) Bynajmniej.

') Hezioda Theogonia w. 154. w. 459.
" )  Pausanias 1, 20.

” *) 11. 1, 590.
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(S) Co zaś nie szkodzi, czy jakie złe zrządza? (A) Ani to. (S) Co zaś nic złego nie zrządza, nie 
będzioż ani żadnego złego przyczyną? (A) Jakżeżby bo mogło? (S) Jakżeż zaś? użyteczneż dobre? 
(A) Tak. (S) Przyczyną więc dobrego powodzenia? (A) Tak. (S) Nie wszystkiego więc przyczyną 
dobre, ale tego, co dobrze przyrządzone, jest przyczyną, złego zaś nie jest przyczyną. (A) Zupełnie, 
rzekł. (S) Ani więc, rzekłem, bóg, skoro dobry, wszystkiego przyczyną, jak większość mówi, lecz 
niewielu dla ludzi przyczyną, wielu zaś nie jest przyczyną; daleko mniejsze bowiem dobra nasze 
od złego; i dobrego nikomu innemu przypisywać nie należy, złego zaś przyczyn w czemś innem 
szukać potrzeba, a nie w bogu. (A) Jak najprawdziwiej, rzekł, zdajesz mi się mówić. (S) Nie na­
leży zatem, rzekłem, przyjmować ani Homera ani innego poety takie ot wykroczenie względem bogów7 
nierozsądnie pepełniającego i mówiącego,*) że dwa wiadra leżą na progu  Zeusa napełnione losami, 
jedno zacnemi drugie zaś nieszczęślmemi ; a któremu Zeus zamięszawszy da z obojga ,  raz temu na 

zle w yp a d a , raz znów na zacne  (dobre); komu zaś nie tak, lecz jedno niezmięszane, tego straszny głód  

p ędzi  po boskiej ziemi. Ani ze rozdawcą i  złego i  dobrego Zeus nam został.*") Owo zaś złamanie 

przysiąg i przym ierza które Pandaros ze rw a ł, jeżeli kto powie że Z pobu dki A theny i Zeusa***) 
nastąpiło, nie pochwalimy; ani k łótn i bogów i  zamieszania, przez Themis i  Zeusa****) wznieconych;

380 ani też znowu pozwalać trzeba, aby jak Aeschylos*****) mówi słyszeli młodzi, że bóg pobudką jest 
śmiertelnym,

gdy zburzyć dom zapragnie z posad.
Lecz gdy który poeta wystawiać będzie cierpienia, w których się te ja m b y  zuajdują, N io b y ,  lub 
Pelopidów  lub Trojan  lub coś innego podobnego; albo nie należy mu pozwolić mówić że to są 
sprawy boga, albo, jeżeli boga, wynaleźć powinien prawie takie dla nich wytłumaczenie, jakiego 
szukamy, i oraz powiedzieć, że bóg spraw iedliw e i  dobre rzeczy zd z ia ła ł , tam ci zaś przez ukaranie 

korzyści odnieśli;  że zaś nieszczęśliwymi są ukarani, a był to działającym bóg, tego nie należy 
pozwolić mówić poecie. Ale gdyby mówili, iż owi prosili o ukararanie i dla tego nieszczęśliwi i złem 
wprawdzie obciążeni, lecz że ukarani korzyść odnieśli od boga, to pozwolić; ażeby zaś mówić, iż 
nieszczęść przyczyną komu stawa się bóg, dobrym będący, tedy walczyć trzeba na wszelkie sposoby 
aby ani ktokolwiek coś takiego posiadał w swojem m ieście, jeżeli to ma dobrych praw używać, 
ani słuchał, ni młodszy ni starszy, ani w miarach ani bez miar rozpowiadane, ponieważ to takie 
rozpowiadanie ani pobożne ani przygodne nam ani zgodne samo z sobą. (Ad) Głosuję z tobą, 
rzekł, za tern prawem i podoba mi się. (S) To tedy, rzekłem, jednem będzie z praw i tvzorow 
około bogów, podług którego mówiący mówić a poezje składający układać je będą powinni, że oto 
nie wszystkiego przyczyną bóg, tylko dobrego. (A) I  bardzo, rzekł, przydatnem. (S) Jakżeż zaś 
to oto drugie? czyż mniemasz, że bóg jest czarodziejem i jakby z zasadzki coraz to w innych 
kształtach się objawia, to sam czemś się stawając i postać swoją na wiele kształtów przemieniając,

*) Iliad. 24 , 527.
**) Z niewiadomego nam poety (przynajm niej w H om erze, jak  go posiadam y) nie masz o tein nie,

*") II. 4, 69.
” •*) II. 20 i 21.

• " ” ) W  N i o b i e ,  zatraconej tragedji.
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to nas zwodząc i zmuszając, abyśmy takie mniemania o nim mieli; czy też że jest on prostym i 
najmniej ze wszystkich ze swojej postaci wychodzącym? (Ad) Nie umiem, rzekł, tego teraz tak 
powiedzieć. (S) Jakżeż to ?  czyż nie konieczna, aby, gdyby coś z jego postaci wystawianem być 
mogło, toż, albo przez niego samego wystawianem było lub przfzńnnego? (A) Konieczna. (S) 
Czyż przez/innego to co jest najlepiej usposobione, najmniej zmieniane bywa ni wzruszane, jak 
ciało przez potrawy, napoje i trudy, i wszelka roślina przeż skwary i wiatry i podobne wpływy, 
czyż im co zdrowsze i silniejsze, tem najmniej się zmienia? (A) Jakżeż nie? {S) Duszę zaś, im 
mężniejszą i rozumniejszą, czyż tem mniej wpływ jaki z zewnątrz zamieszać i zmienić potrafi? 
(A) Tak jest. (S) Otóż przecię i wszystko złożone, jako naczynia, budowy i ubiory, podług tej samej 
mowy, jeżeli dobrze udziałane i dobrze opatrzone, przez czasi inne wpływy jak najmniej zmieniane 
bywają. (A) Jest to tak. (S) Wszelkie tedy rzeczy dobrze opatrzone, czy z przyrodzenia czy przez 
sztukę czy przez oboje razem, najmniej przemianę od innego przyjmują. (A) Zdaje się. (S; Ależ 
przecię bóg i to co do boga należy na wszystkie strony najlepiej opatrzone. (A) Jakżeżby nie ? (S) 
Z tej strony tedy najmniej wiele kształtów mógłby mieć bóg. (A) Najmniej przecię. (S) Ale 
czyżby sam się nie mógł przemieniać i przeistaczać? (A) Oczywista, rzekł, jeżeli się przemienia. 
(S) Czy więc na lepsze i piękniejsze przeistacza się, czy na gorsze i brzydsze od siebie ? (A) Ko­
niecznie, rzekł, na gorsze, jeżeli się przemienia; boć nie powiemy że bóg potrzebnym jest piękności 
lub cnoty. (S) Najsłuszniej, rzekłem, mówisz; a kiedy te rzeczy tak się mają, czyż ci się zdaje, o 
Adeimancie, ażeby się który czy z bogów czy z ludzi dobrowolnie gorszym (jak jest) w jakibądź sposób czynić 
pragnął? (A) Niepodobna. (S) Nie podobna zatem, rzekłem, i bogu, aby się chciał zmieniać; lecz jak się 
zdaje, najpiękniejszym i najlepszym będąc ile można każdy z nich, trwa zawsze po prostu w postaci 
swojej. (A) Wszelka konieczność mówi za tem, rzekł. (S) Żaden więc, rzekłem, z poetów niechaj nam nie 
mówi, O najlepszy, że bogoioie gościnnym sprzymierzeńcom podobni innych krojów, pod wszelkiemi 
postaciami przebywając nawiedzają miasta.*) Ani też o Proteuszu i Thelidzie niechaj nie kłamie 
żaden, ani w tragedjach ni w innych poezjach niechaj nie wyprowadza Hery przemienionej w ka­
płankę, lebrającą dla błogosławionych dzieci rzeki Argejskiej Inacha ;**) i innych podobnych rzeczy 
niechaj nam nie kłamią. Ani znowu niechaj matki wiarę temu dające dzieci nie straszą, opowia­
dając im powieści niedorzeczne, jako oto bogowie pewni przechadzają się po nocy wielu, cudzo- 
ziemców u różnorodnych przybraicszy postacie, ażeby i przeciwko bogom zarazem nie bluźniły i 
dzieci nie robiły trwożliwszemi. (A) Nie, tego nie powinno być, rzekł. (S) Ale czyż, rzekłem 
sami bogowie wprawTdzie nie zdolni są przemieniać się, lecz sprawiają aby nam się zdawało że się 
w różnych postaciach jawią, zwodząc i czarując nas? (A) Może, rzekł. (S) Jakżeż zaś? rzekłem; 
kłamaćże to chce bóg, czy mową czy uczynkiem złudę przed nami stawiając? (A) Nie wiem, 
rzekł. (S) Ty nie wiesz, rzekłem, że to co prawdziwem jest kłamstwem, jeżeli podobna tak powie­
dzieć, wszyscy bogowie i ludzie nienawidzą? (A) Jak mówisz, rzekł? (S) Tak, rzekłem, że naj­
przedniejszą częścią siebie i względem najprzedniejszych części nikt dobrowolnie kłamać nie chce, ale

*) Horn. Odyss. XVII, 485.
” ) Hora. Odyss. IV, 456. i Pindar.

5
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nadewszystko inne najbardziej się lęka, aby tam  tego nie przyjął w siebie. (A) Ani teraz jakoś, 
rzekł, nie rozumiem. (S) Myślisz bowiem, rzekłem, że coś górnego mówię; ja  zaś tylko powiadam, 
że duszą co do istoty rzeczy kłam ać i okłamać sieb ie , i być niewiedzącym, i tam  mieć i posieść 
kłam stwo, wszyscy jak  najmniej pono pragną i ono w tym  względzie jak  najbardziej nienawidzą. 
(A) Zaprawdę jak  najbardziej, rzekł. (S) Otóż więc jak  najsłuszniej, rzekłem , to  prawdziwym 
kłamstwem się zowie, owa, mówię, w duszy niewiadomość tego co siebie okłam ał; ponieważ to co 
w słowach naśladowaniem jes t pewnem tego co dusza doznała i później powstałym złudobrazetn, 
to nie całkiem czystem jest kłamstwem. Albo nie ta k ?  (A) Zupełnie. (S) Więc istotne kłamstwo 
nie tylko u bogów ale i u  ludzi w znienawidzeniu jest. (A) Zdaje mi się. (S) Jakżeż zatem ? 
kłamstwo w słowach kiedyż i komuż pożyteczne, tak  iż nie zasługuje na nienawiść? czyż nie na­
przeciwko nieprzyjaciołom i niektórym z tak  zwanych przyjaciół, kiedy przez szaleństwo albo jaki 
nierozum coś złego czynić zam ierzają, wtenczas dla odwrócenia tegoż jakby lakarstwo użytecznem 
się s ta je?  i czyż w tych, o których oto mówimy, powieściach, ponieważ nie wiemy, ja k  się m a z 
praw dą około starych rzeczy, przypodobniając prawdzie kłamstwo jak  najbardziej, tak  go użytecznem 
nie czynim y? (A) I  bardzo, rzekł, tak  jest. (S) Pod którym  tedy z tych względów bogu kłam ­
stwo pożyteczne ? czyż dla niewiadomości starych rzeczy przypodobniając m a on kłam ać ? (A) 
Zaiste śmiesznein by to  było, rzekł. (S) Kłamiącego więc poety nie masz w bogu. (A) Nie zdaje 
mi się. (S) Ale lękając się nieprzyjaciół mógłby k łam ać? (A) Daleko od tego! (S) Ale dla nie- 
rozumu lub szaleństwa domowych ? (A) Przecież żaden , rzek ł, z nierozumnych i szalonych bogu
nie jest miły. (S) Nie m a więc powodu dla któregoby bóg kłam ał. (A) Nie ma. (S) Na wszy­
stkie strony więc bez kłam stwa je s t boskość i bóstwo. (A) Zgoła, rzekł. (S) Bez wątpliwości tedy 
jest bóg z istoty prosty i prawdziwy i w uczynku i w mowie, i ani sam z kształtu  swego nie wy- 
chodzi, ani innych nie zwodzi, ani w złudach ani w mowach ani w zsełaniach znaków, ani na 
jawie ani we śnie. (A) T ak, rzecze, i mnie się samemu okazuje, kiedy cię słucham. (S) Przy­
znajesz więc, rzekłem , że to je s t drugi wzór (typ), podług którego należy o bogach i mówić i 
śpiewać, to  je s t że ani oni czarodziejami nie są przez przemienianie siebie, ani nas kłamstwami 
nie uwodzą, ni w mowie ni w uczynku ? (A) Przyznaję. (S) W iele zatem w Homerze pochwalając, 
nie będziemy przecież chwalić owego przesłania Agamemnowi Snu od Zeusa, *) ani tego w Aeschy- 
losie**) kiedy Thetis powiada, że Apollo na jej weselu śpiewając wyliczał j e j  szczęsne porody, Od 
chorób nie tknięte długie żyw oty; i wszystko przebiegłszy, bogom miłe (prawi) moje losy pochwalną 
pieśnią (paeanem) uwielbił, radując mi serce. A ja Feba usta boskiemi nieklamiącemi być tuszy­
łam , wieszczą pieniące się sztuką; On wzdy sam pieśniarz, sam na biesiadzie przytom ny, Sam to 
sławiący, sam był zabójcą mojego dziecięcia! Kiedy kto takie rzeczy o bogach wypowiadać będzie, 
oburzać się będziem i nie damy mu Orszaku*) ani nie pozwolimy, aby nauczyciele używali tego 
do kształcenia młodych, jeśli m ają nam  strażnicy bogów czczącymi i boskimi zostać, o ile człowie­
kowi tylko podobna. (A) Zupełnie, rzekł, ja  te wzory przyjmuję i pragnąłbym  jako praw ich użyć.

*) Iliad. 2 , 1.
") Z zatraconej tragedji tegoż poety.

” *) To znaczy: nie pozwolimy mu sztuk swoich przedstawiać na teatrze.

Str. 9 wiersz od góry 20 zamiast „ o n a “  czytaj „ o n “ .



Wiadomości szkólne

A. g e fn ’& ctfaffu ttg .
f te ltg to n s lc ljr e .

g u r  bie f a t l ) o l i f d ) c n  © c u t l e r : in  Y I .  b e r  a l b  
g e n u i n e  & a t e < f y t b m u b ,  © r fla r u itg  beb @ [aubenb=  
b efen n tn iffeS , beb © n g l. © u tjjeb  u n b  beb SSater utifer, 
mbcfyentt. 1 © tu n b e ;  —  S 8 i b l t f d ) e  © e f c f y i c b t e :  beb 
a lte u  S ie fta m en tb , tcbcbentl. 2  © tu n b e it;  —  in  V . 
Setjre o o n  ber dmftltcfyen S ieb e , © r f la n tn g  ber jefjn 
© eb o te  © o tteb  u n b  ber £ ircfeen geb ote , ferner » o n  ber 
© u n b e ,  ben Sm genben  u n b  ben gu ten  S B erfen , m5= 
cfyeittl. 1 © tu n b e ;  —  2 3 i b l i f d ? e  @ e fc t> id ; te  bed 
n eu en  £ e f ta m e n tb , m 5d)entt. 2  © h tn b e n ;  —  in  IV .  
S ein e  n o n  ber © n a b e  u n b  ben Ęntligen © a c r a m e n te n  
im  SU igem etnen unb  SSefonberen , m o d je n tl 1 © tu n b e;  
SBieberfyoim tg ber bibtifd)en © efd n d )te beb atten  £ e=  
fta m e n tb , nebft © rfld ru n g  ber 5 )ieffian ifd )en  £8etffa=  
g u n g en  unb SBorbiiber, © eo g ra b b te  beb b etligen  S a m  
b eb , n>5d)entl. 1 © tu n b e ;  —  in I I I u . .  n o n  ben b e ilig en  
© a c r a m e n te n  unb  ben lefcten © in g e n  im  S e fo n b e r n , 
m bćbentt. 1 © t . ;  —  © i t t e n l e f y t e :  n o n  ben 0 f lid ;te n  
beb (S^rtflen gegen  © o t t ,  gegen  ftd) fetbft u n b  gegen  
ben 9 M d )jien , m od)entl. 1 @ t .;  —  in  I I I o .  S ein e  n on  
ber b d lig e it  © d m f t ,  ber S r a b it io n  unb ber ^)ird)e; 
n on  ber © rjcfia jju n g , ber © rbjltnbe unb ber © rto fu n g , 
m bcbentt. 1 @ t .;  - -  S e in e  n om  t>eiligen ifftefjopfer 
im  S e fo n b e r e n , © rtfa ru n g  ber © er im o n ien  ber beitigeit 
9 )te ffe , beb ft'trd)eujaineb  u n b  ber ^ ird )en geb rd u d )e , 
m b& entt. 1 © t . ;  —  in  I I .  © efd ń d ń e  unb S n b a tt  ber 
O ffen b a ru n g  beb 21. u n b  21. Z .  unb bercn gotthd)er

A. P lan  nauk.
Nauka religii.

Dla k a t o l i k ó w :  w VI. k a t e c h i z m  o g ó l n y :  
wykład składu apostolskiego, pozdrowienia aniel­
skiego i modlitwy Pańskiej, tyg. 1 godz; l i i s t o -  
r y a  b i b l i j n a  starego testamentu, tyg. 2 godz.;-— 
w V. nauka o miłości chrześciańskiej, wykład dzie­
sięciorga przykazań boskich i przykazań kościelnych, 
tudzież o grzechu, o cnotach i o dobrych uczyn­
kach, tyg. 1 godz.;— h is  t o r y  a b i b l i j n a  nowego 
testamentu, tyg. 2 godz.;-—w IV.  nauka o łasce bo­
skiej i o sakramentach św. w ogólności i w szcze­
gólności, tyg. 1 godz.; powtórzenie hist, starego testa­
mentu z wyjaśnieniem przepowiedni i typów mes- 
syańskicli, oraz geografia ziemi świętej tg. 1 godz. 
— w Illn.  szczegółowy rozbiór nauki o sakramen­
tach św. i o rzeczach ostatecznych, tyg. 1 godz.;— 
n a u k a  m o r a l n o ś c i :  o powinnościachchrześcia- 
nina względem Boga, siebie i bliźniego, tyg. 1 godz.; 
— w I l lw.  nauka o piśmie św., tradycyi i kościele,
0 stworzeniu, grzechu pierworodnym i odkupieniu, 
tyg. 1 godz.; szczegółowy rozbiór nauki o mszy 
św., wykład ceremonij mszy św., roku kościelnego
1 obrządków kościelnych, tyg. 1 godz.; — w II. 
historya i treść objawienia starego i nowego zakonu 
i boskie obu zakonów znamię, tyg. 1 godz.;— h i ­
s t o r y a  k o ś c i e l n a  od Chrystusa aż do wieków 
średnich, tyg. 1 godz.; — w /. nauka o_ istności i 
przymiotach Boga i o Trójcy Przenajświętszej, tu-
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U rfpruttg, roódjentt. 1 © t .;  —  .£ trd )e n g e fd ) ic l) te  
oon 6fyrtjłu8 bid jun t SR ittelalter, modjentf. 1 ® t . ; — 
in I. 8ef)re oom S a fe tn  unb ben ©igenfcljaften ©otte§ 
unb eon ber fyeiligett 2)reietnigfeit. SBieberbolung ber 
8ef>re oom ©rlbfungbtoerfe unb oon ber fPerfon bed 
©rlfiferd, oon ber © nabe unb ben \). © acram enten, 
wSdjentl. 1 © t . ; —  J f t r d j e n g e f d j t d j t e :  bad 9Rittel= 
a lte r , SBieberfjolung bed erjten Seitaltcrd ; @ i t t e n  = 
le f> re : 2Bteber£)olung ber rotdjtigften 2lbfd)nitte, roie 
oom ©etoiffen unb ben t^eologifdjen Smgenben, iv?5= 
cfyentl. 1 @ t.; -  S it ben betben oberen M affen nmrben 
j e 4 freteSludarbeitungen angeferttgt. —  C e ^ rb u d ? e r :  
in V I., V ., IV . itated)idm ud oon Setoanborobft, 
23ibltfd)e ©efd)id)te oon 3h;e, tit I I I . © laubend: unb 
©ittenlefyre ooit D n tcup , tn  II . u. I. bad 3ieligiond= 
l;anbbud) oott S Jtartin .

g u r  bie e o a n g e l i f d j e n  @d)i’tler: in  VI. SB i b I i =
I d)e © e f d ) id ) te  21. X .  oon ber @d)Bpfung bid ju r  
S eeth ing  bed Pteidjed; © f ) r t ( łe n le f ) re :  bie jefm ®e= 
bote m it ber © rfla n tn g ; audmenbig gelernt 23ibelfpriid)e 
u. 6 jHrd)enlteber, to. 2. @ t.; —  itt V. S i b l t f d j e  
@ e fd )id )te  oon ber Sfyeilung bed Sfteid?ed bid ju  
ben ŚRaffab&ern; © f y r t j ł e n l e l m :  bad 2. ^ a u p t ;  
ftńcf; gelernt unb erfldrt toutben baoon ber 1. u. 2. 
Slrtifel; bie erforberlitĘ>en 23ibelfprud;e unb 6 jftrd)en= 
lieber audmenbig gelernt, to. 2. @ t.; — tu  IV . 23i = 
b lifd je  @ e fd ) id ) te  bed Pt. 2:.; © Im f te n le fy re ;  bie
3 Slrtifel bed cfyrijtl. © laubend erfldrt unb audroenbig 
gelernt; bie erforberlid)en SSibelfpritdje u. 6 Jfird)en= 
lieber audmenbig gelernt; to. 2. © t. — in II I . bad 
©o. SJiattltdi nad) 8utl;er’d lleberfe^itng gelefen, be= 
fottberd ^eroorgel;oben bie Sergprebigt, attfierbem ben 
23rtef S acob i; © I t r t f l e n le l j r e :  SBieberljolung bed 3. 
Slrtifeld; bad ©ebet bed -fjcrrn u. bie © acran tente; 
audtoenbig gelernt S3ibelfpritd)e u. 4  Jftrcbenlteber, ro. 
2. © t .;  in II . u. I. comb, gelefen bad ©o. 8ucae u. 
ben śBrtef p a rtii  «n bie © ala ter nad) bem gried)ifd)en 
$e;ct; ^ i r d ) e n g e ( d ) id ) t e :  bie eriten 6 Satjrlm nberte 
u. bad 3eita ller ber ^Reformation bid ju r  2lbfaffung 
ber ^onforbieitform el, oon ben 23ud)ern ber .£>. © djrift 
bed 21. u. Pt. X . ,  n>. 2 © t. —  8 e i j r b u d ) c r :  itr betr
4 untern  ftla ffen : 35ibtifd)e ©efd)td)te oon fPreufj; ^a=  
ted)idmud oon Pteim ann nebft ber 23ibelitberiepttng 
8utberd; itt ben beibeit oberen jlla ffen : 8el)rbitd) ber 
Pteligion oon 8. 21. fPetri, ber gried)ifd)e Sled unb 
bad ©otteorbienbud) enttjaltenb bie 23efenntnif3fd)riften.

Bcutfdje 5 p ra d je .
VIb. —  IV b. Uebungett im  8efen, P ta^e rja^ len  unb 

SDeclamiren nad) 2lttrad u. ©nerlid), to. 1 © t.; in 
ber £)rtl>ograf>l)ie u. im  fd>riftlid)en © ebanfenaudbrud,

dzież powtórzenie nauki o zbawieniu, o osobie 
Zbawiciela, o łasce i sakramentach św., tyg. l godz.; 
h i s t o r y a  k o ś c i e l n a :  wieki średnie i powtórze­
nie epoki pierwszej; n a u k  a m o r a l n o ś c i :  powtó­
rzenie głównych ustępów z tejże nauki, jako to:
0 sumieniu i o cnotach teologicznych, tyg. 1 godz. 
—W dwóch wyższych klassach oddawano co kwartał 
wypracowanie piśmienne treści religijnej. Uc z o n o  
p o d ł u g  k s i ą ż e k :  Katechizmu Lewandowskiego
1 Historyi biblijnej Tyca w FI, F i I V -  Nauki 
wiary i moralności Ontrupa w I I ;  Nauki religii 
Martina w /.

D l a e w a n g e l i k ó w :  w FI. h i s t o r y a b i b l i j n a
starego testamentu od stworzenia świata do podziału 
królestwa żydowskiego; n a u k a  w i a r y  c h r z e ­
ś c i a ń s k i e j :  wykładanodziesięciorgo przykazań bo­
skich; uczono się na pamięć przypowieści biblijnych
1 6 pieśni kościelnych, tyg. 2 godz.; — w U. 
h i s t o r y a  b i b l i j n a  od podziału królestwa ży­
dowskiego aż do Makabeuszów; n a u k a  w i a r y  
c h r z e ś c i a ń s k i e j :  wykładano 1. i 2. artykuł 
rozdziału II , uczono się na pamięć odpowiednich 
przypowieści i 6 pieśni kościelnych tyg. 2 godz.; — 
w IF.  h i s t o r y a  b i b l i j n a  nowego testamentu; 
n a u k a  w i a r y  c h r z e ś c i a ń s k i e j :  wykładano 
3 artykuły wiary chrześciańskiej, uczono się na 
pamięć odpowiednich przypowieści i 6 pieśni 
kościelnych, tyg. 2 godz.; -— w III.  czytano ewan­
gelią Mateusza św. w tłómaczeniu Lutra, przyczem mo­
wę na górze mianą szczegółowo rozbierano, nadto 
czytano list Jakóba św.; n a u k a  w i a r y  c h r z e ­
ś c i a ń s k i e j :  powtórzono artykuł 3, wyłożono modli­
twę Pańską i naukę o sakramentach św., uczono się 
na pamięć przypowieści i 4 pieśni kościelnych,
2 godz.; — w i i-  i I. połączonych czytano ewan­
gelią Łukasza św. i list Pawła św. do Galatów 
podług tekstu greckiego; h i s t o r .  k o ś c i e l n a  pier­
wszych 6 stuleci i wieku reformacyi aż do ułoże­
nia formuły zgodnej; o księgach pisma św. starego 
i nowego testamentu, tyg. 2 godz.— Uc z o n o  po­
d ł u g  n a s t ę p u j ą c y c h  k s i ą ż e k :  w 4 niższych 
klassach podług Historyi biblijnej Preussa, Kate­
chizmu Reimanna, oraz tłómaczenia biblii Lutra; 
w dwóch wyższych klassach podług Nauki religii 
L. A. Petrego, nadto używano tekstu greckiego 
i księgi zgodne wiary wyznania obejmującej.

Język niemiecki.
W Flh.—IFb.  czytanie, opowiadanie i dekla- 

macye podług Aurasa i Guerlicha, tyg. 1 godz.; 
ćwiczenia w ortografni i stylu, w i  U wypracowania



in  IV. fleinere fretc Slufffifce erjd fd en ben  3 n f )a l tb .  © r a m s  
m o tif  n a d ) £ e » fe , m. 1 © t .  —  in  Via. it. Va. gor=  
m enle& re n ad) 3 e r$ fo m b f t’8 © r a m m a t i f  u n b  8 awic= 
f t’8 W ypisy, U eb un gen  t in  S efett, 5Rad)erjd!)leu u n b  
© e c la m ire n , in t ntitnblictien  u n b  (it>5d)entl. 1 © t .)  tm  
fd)riftlicben U eb erfe^cn , fleinere S lu b a rb e itu n g e n  ab= 
n>ed)felnb m it  ortfyograp& ifdjen U eb u n g e n , m b d jen tl. 6 
© t . ; —  in  I V a .  © afcleljre  itnb  biefelben U eb un gen , 
m 5d)entl. 5  S t . ;  —  in  III. © a ff ic b re , U eb un gen ' in t 
Ueberfepen a u 8 Wzory prozy stop. II  o. ff ttp n a rf te u n c j, 
Sefen , 3RacE>evjd^Icn ttnb  © e c la m ire n  n ad ) b em  Sefe= 
budje b o n  S lttrab  u ttb  © ite r lid ) ,  3  tuo d)en tl. fd)riftltd)e 
S lu b a rb e itu n g e n , robcfyentl. 3  © t . ;  —  in  II. Sfittcfs 
g abe  u n b  S3efpred)ung ber 4  n>bd)entt. freicn  Shtffctjje, 
freie 3 3 o rtrag e  ber © d ) i t le r ,  le c tu re  u n b  © rf ld r itn g  
p ro fa ifd je r u n b  p oetifd jer © titc fc  a i t8 S lu rab  u nb  
© tte r l id fb  Sefebudje, to. 2  © t .  —  in  I. logifdje U ebuns 
gen, freie SScrtrdge, le c tu re  c o n  © o tb e ’b S p ^ ig e n ie  
a ttf  i a t t r i b  it. p ro fa tfd je r © titcfe  a u b  33one’§ £efe= 
bud)e, @ efd)id)te ber beutfc^en S R a tio n aU ite ra tu r , 8ftucf= 
g abe  ber freien S luffd^e, to. 3  © tu n b e n . —  S u  fd>rift= 
lid je r S tu b a rb e itu n g  to u rbe it fo lgenbe S lu fg aben  gefteUt: 

in  II.

małe treści opowiadającej, gram m atyka podług 
Heysego, tyg. 1 godz.; — w V i a — Va odm iana 
wyrazów podług Grammatyki Jerzykowskiego i  
Wypisów Sawickiego, czytanie, opowiadanie i de- 
klamacye, ćwiczenia w ustnem  i (tyg. 1 godz.) pi- 
śmiennem tłómaczeniu, wypracowania m ałe prze­
platane ćwiczeniami ortograficznemi, tyg. 6 godz.; 
— w /  Va nauka o zdaniu i takież ćwiczenia tyg. 5 
godz.; — w III  nauka o zdaniu, tłómaczenie z 
Wzorów prozy stop. I I  Rymarkiewicza, czytanie, 
opowiadanie i deklamacye podług A urasa i Gner- 
licha, co trzy tygodnie wypracowania piśmienne, 
tyg. 3 godz.; — w I I  rozbiór wypracowań domo­
wych co 4 tygodnie zadawanych, ćwiczenia ustne, 
czytanie i objaśnianie wyimków prozaicznych i poe­
tycznych z A urasa i Gnerlicha, tyg. 2 godz.; —  
w /  ćwiczenia w logice, wolne w ykłady, czytano 
Goetego Ifigenią na Taurydzie, nadto wyimki pro­
zaiczne z Bonego wypisów niemieckich, historya 
literatu ry  niemieckiej, rozbiór wypracowań domo­
wych, tyg. 3 godz. — Na wypracowania piśmienne 
zadano następujące tem ata: 

w II.
S b t t  n u r  b ab  9 ted)te in  beiuen  © acfyen, b ab  SInbere ro irb  ftd) eo n  felber m acben . —  SBie follen m ir  roobl- 
t f iu n ?  — © ta b t=  ttnb  S an b leb en . —  © t i t r a te  ftnb eitt 23ilb b o n  beit Seibett beb S eb eu b , o b e r ,  S b e e n g a n g  
beb erjłett 23ud)eb ber Sleneibe. — Qui studet optatam  cursu contingere m etam , M ulta tu lit fecitque puer, 
sudavit et alsit ( © ^ r ie ) , o b e r , B u tu f  a n  bie mieberfefyrenbe Sercfye. —  SBorjitge beb Steifenb j i t  g u f .  —  
U eber beit SBunfcfy in  bie B u fu n ft  311 b lic fen , o b e r, Ueber fef)lgefd)tagene © rro a r tu n g e n . —  S b e e n g a n g  tn  
2 d ) i l le r ’b © p a j te rg a n g .  — Dimidium facti qui coepit habet, sapere aude. — © itrd j  © cp ab en  m trb  m a n  
f lu g  (J tla f fe n a rb e it) .

in  I .  w  / .
U n te rf)a (tu n g b b u d )e r ftnb  unferc  g re u n b e  u n b  ^ c in b e . —  (Sin itn n u jj  Sebeit ift eiit f r i t te r  S ń b . —  SBelcpe 
S Soqitge l)a t bie S u g e n b  o o r  bem  S llte r?  —  © a b  © liłcf eine J t l ip p e , b a b  U nglficf eiite © d )u te . —  £ )b  Un= 
b a n f  m irf lid i ber SB elt 8 ofm i j ł?  —  S B a ru m  o erb ien et ber S a u b m a n n  u nfe re  2 ld ) tu n g ?  —  © ie  S n n f t  §tt 
oergeffen. -  © nbe g u t ,  Sltleb g u t. —  S lbit. S B a ru m  o e r lo r  © r ie d je n la n b  fo frill; feine g re tb e t t?

})(>lntfdje S p ra r t ic .
Via. — IVa. © r a m m a t i f  n a d ) S ftalecfi, U ebungen  

in t Sefen iR ad je rjd ljlen , © e c la m ire n , n a d ) bem  ?efe= 
bud)e o o n  f i ty m a rf  iem ic j, tn  VI. u . V. m b djen tt. or= 
tb o g rapb tfd )e  U eb un gen  u . © b erc itien , in  IV 2roi5d)entf. 
fleine freie S lu b a rb e itu n g e n , m b d ien tl. 2  © t .  —  in  VIb. 
u . V b . © r a m m a t i f ,  U ebungen  im  Sefen, fftacbersdblen 
u n b  © e c fa m ire n ,  im  m im b tid )en  u n b  fd)riftlid)en  Ue- 
b e rfe |e n  n a d ) sP o p lin b f i’b © le m e n ta rb u d ) u . Wybór, m. 
6  © t .  —  in  IVb. © atdefy re, biefelben U eb un gen , n ad) 
sp op lin b fi’b © r a m m a t i f  u . Wybór u n b  bem  U ebitngb* 
bud)e 0011 S B o linb fi u n b  £>anfel, m . 5  © t .  —  in  III. 
@ a p tet)re , g o r tfe jju n g  berfelben U eb un gen , Sectitre n ad) 
bem  Sefebttdje o o n  S lb m a rf ie m ic j, m od)entlid)e freie 
S lu b a rb e itu n g e n , m . 2  © t .  —  in  II. £ b ei)i:ie ber

Język polski.
W  Via— IVa  gram m atyka podług Małeckiego, 

czytanie, opowiadanie i deklamacye podług Rymar­
kiewicza ;— w VI  i V tygodniowe ćwiczenia ortogra­
ficzne i m ałe wypracowania, w I V  co 2 tygodnie 
małe wypracowania domowe, tyg. 2 godz.;— w VIb 
— Vb grammatyka, czytanie, opowiadanie i dekla­
macye, ćwiczenia w ustnem i piśmiennem tłom a- 
czeniu podług Popłińskigo Książki elem entarnej 
i Wyboru, tyg. 6 godz.; — w / F 6  nauka o zdaniu 
i takież ćwiczenia podług Grammatyki i W yboru 
Poplińskiego i Książki do tłómaczenia Wolińskiego 
i Haensla, tyg. 5 godz.;— w H I  nauka o zdaniu, 
ciągniono dalej takież ćwiczenia, czytano z W ypi­
sów Rymarkiewicza i co 3 tygodnie wypracowania
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tu n g b a rten  nad) ©egietśSft’3 N auka P o e z y i ,  freie 33or= 
trdgc, Sectitre profaifdyer unb poetifcfyer © tu d e ,  23e= 
fp red p m g ber 4  n w d ieittl. freien  Sluff&fce, tt>. 2 . @ t. 
—  in I . potntfdje 8 iteraturgefd )id)te  e o n  1 6 2 1  bid ju n t  
S tu ffo m m en  ber rom antifeben  3)id)terfd)u te itm  bad  
S a b r  1 8 2 5 ,  freie S o r tr a g e , 23efprcd)ttng ber 4  m o:  
djentl. freien  tHuffdfce, tt>. 2  © t .  —  3 u  fct>rifttic^er 
S lu d a rb e itu n g  tuurben fotgenbc S lu fgab en  gefte ltt:

in  I I .

oddaw ano, tyg. 2 godz.; — w U  teo ry a  poezyi i 
jej rodzaje podług Cegielskiego N auki poezyi, wolne 
w ykłady, czytano prozaiczne i poetyczne wyiinki i 
rozbierano w ypracow ania co 4 tygodnie zadaw ane, 
tyg. 2 godz.; —  w /  h isto rya lite ra tu ry  polskiej 
od r. 1621 aż do pojaw ienia się poetów rom anty­
cznych około r. 1825, wolne w ykłady, rozbiór wy- 
p racow ań domowych co 4 tygodnie zadawanych. 
N a w ypracow ania piśm ienne zadano następu jące 
te m a ta : 

w II.
P ra ca  nie ciężarem , lecz je s t dobrodziejstwem . —  Bolesław  C hrobry  jak o  rząd zca , wódz i krzewiciel 
św ia tła  w narodzie. —  Jak im  sposobem  uko ił się żal Kochanowskiego po strac ie  U rszulki (według 
tre n u  XIX.)? — C harak te rystyka  M iecznika w poem acie „ M a ry a “. — J a k ą  praw dę mieści w sobie 
przysłow ie „ W  tern się polu  dobrze rodzi, po k tórem  gospodarz chodzi “ ? —  C harak te ry  osób głównych 
w O dpraw ie posłów  J. K ochanowskiego, m ianowicie A leksandra  i  A ntenora . — W ypraw a Tatarów  n a  
P olskę za B olesław a W stydliwego. — F raszka Kochanowskiego: o R zym ie, dow odam i historycznem i 
w yjaśniona i poparta . —  K tórego w ieku obraz k reśli K rasicki opisując wychowanie Doświadczyńskiego ?
—  Ja k ie  w ady gani K ochanow ski w swym Satyrze ? —  Zdanie o osta tn ie j książce polskiej czytanej.

in  I . w  1
D la czego m łodzież nie m a w ielkiego pociągu do czy tan ia p isarzy daw niejszych? —  Czy do w ykształ­
cen ia je s t  i  wychowanie po trzebne ? — G raecia cap ta  ferum  victorem  cep it e t a r te s  in tu lit agrest! 
L atio . —  „Czego m a ją  się uczyć m ło d z ień cy ? zapytano  się A rystypa. „T ego , czego im , gdy s tan ą  
się  m ężam i, będzie p o trz e b a “, odpow iedział zagadniony. —  O zasługach S tan is ław a K onarskiego około 
li te ra tu ry  i ośw iaty w Polsce. —  Jak ie  zarzu ty  uczynić m ożna poetom  okresu  lite ra tu ry  polskiej 
S tanisław ow skiego ? —  Uwagi n ad  treśc ią , językiem  i stylem  przeczytanego podczas wakacyj dzieła z 
okresu  lite ra tu ry  polskiej Zygm untowskiego. —  J a kie zwykły być największe wady młodzieży polskiej ?
—  (A bit.) Co rozum iem y przez poezyą rom antyczną w Polsce i czy nazw a ta  je s t  stosow na ?

Pfttciniftljc Spntrfjc.

© r a m m a t i f :  tit VI. bie regelm dfśige, iu  V. bic 
u n regelm d p tge g o rm en teb re , in  IV. bie ^ a u p tr e g e lt t  
ber © b n ta ;c , in  lipa. © ^ n ta j: ber © a fu ó , in Illo. 
© p n ta ic  beS SSerbum S, in  II . u . I . SB ieberbp lung u . 
33er»o lijW n bigu n g  ber © ęn ta jr . © r a m m a t ife n  e o n  
SERoUn&fi unb § .  © d ju lg , R ebungób itd jer o o n  3 e r $ =  
fotcófi u . $ o f> lin 8 fi (VIa.-IVa.), %. © d n t lij  (VIb.— 
III.), © eb ffcrt (II u . I.), S R em orir iib u n gen  nad) S3on* 
net, m etrifcpe lle b u n g e n  n o n  Ulu. ab n ad ) © et)ffevt’ś> 
fP atd jłra . S e c t itr e": IVb. m. 5. © t .  © o rn e iiu ó  5Re= 
po8: Aristides, Pausanias, Cimon, Ałcibiades, Thra- 
sybulus. Hannibal, Themistocles, Lysander, Epa- 
minondas; —IVa. to. 5 . ©t. Timotheus, Datames, 
Conon, Iphicrates, Phocion, Timoleon, Tlamilcar, 
Hannibal, De regibus;— Ulu. to. 4 @ t. Caesar de 
h. G. lib. IV., V., VI. c. 1— 25., to. 2 © t. Ovid. 
Metam. lib. 1. v. 1— 163, III. v. 511— 733, IV. 1 
— 166, 389— 580.; Illo. to. 4. ©t. Caesar de b. G. 
lib. IV.—VI., to. 2 @t. Ovid. Metam. lib. V111. 157 
— 545, 611 — 878, XI. 1 -193 .,—II. to. 4 @ t. Li-

Język łaciński.

G r a m m a t y k a : w  V I praw idłow a, w V  n iep ra­
w idłow a odm iana wyrazów, w i  F  główne p raw id ła  
tyczące się sk ła d n i, w Il ln.  sk ła d n ia  przypadków, 
w U l w  sk ła d n ia  słow a, w i / i  1 pow tórzono i 
uzupełniono naukę o sk ładni. Uczono podług gram - 
m atyk  M olińskiego i F . S chu ltza , tudzież książek 
do tłóm aczenia Jerzykowskiego i Poplińskiego ( Via  
— IV a) ,  F. Schultza (V Ib — III) ,  Seyfferta (II,  /); 
uczono się w okabuł podług  B onnela; ćwiczenia 
m etryczne, od IIIn.  począw szy, podług P a le stry  
Seyfferta. C z y t a n o :  w IVb.  tyg. 5 godz. K orne­
liusza N eposa: A ristides, P au san ias , C im on, Alci- 
b iades, Thrasybulus, H an n ib a l, T hem istocles, Ly­
sa n d er, E p am in o n d as; —  w I V o  tyg. 5 godz. 
K orneliusza N eposa: T im otheus, Datam es, Conon, 
Iph icra tes, Phocion, Tim oleon, H am ilear, H annibal, 
de reg ibus; — w / / / « .  tyg. 4 godz. C aesar de b. 
G. lib. IV, V, VI c. 1— 25, tyg. 2 godz. Ovid. Me­
tam . lib. I  v. 1— 163, I I I  v. 511 — 733, IV v. 1 — 
166. 389 — 580: — w U lw .  tyg. 4 godz. C aesar



vius lib. X X L , Cic. tie amicitia it. orat. pro Ar- 
cbia p., li). 2 ©t. Vergil. Aen. lib. 1. 11. — I. it'. 4 
©t. Cicero de ot’ficiis, Quintil. inst. orat. lib. X ., 
p r io a tim  Stm ub, »>• 2 . © t .  Hor. Carm. lib. I. II., 
aubgerodplte © a tire n  unb @ ptjleln. —  ©  d) r t f 111 d) e 
U e b u t t g e u :  o. VI. —11. wocfyeittL etn © cr ip tu m , in  
11. naci) Ó fiern  bret Sluffa^e: Expeditio Cleonis con­
tra  Pylum; Vita et res gestae Periclis breviter ad- 
umbrantur; Romuli subita mors describitur, in I. 
2 t» 5d )en tl. eitt © crip tu m  uni) 4tu5d)entL  eine freie 
2htbarbettung, icoju folgeitbe S p e m a ta  gemdptt tcu rb en :

de b. G. lib. IV—VI, tyg. 2. godz. Ovid. Metam. 
lib. Vlll 1 5 7 -5 4 5 , 611 — 878, VI 1— 193; — w 
I I  tyg. 4 godz. Livius lib. XXI, Cicero de amicitia
1 orat. pro Archia p ., tyg. 2 godz. Vergil. Aen. 
lib. I, II; w /  tyg. 4 godz. Cicero de officiis, Quintil, 
inst. orat. lib. X., prywatnie czytano Liwiusza, tyg.
2 godz. Horat. Carm. lib. I., II.. nadto wyborowe 
satyry i listy. Ć w i c z e n i a  p i ś m i e n n e :  w V I— 
I I  co tydzień oddawano exercitium, w I I  po W. 
Nocy zadano trzy wypracowania: Expeditio Cleonis 
contra Pylum; Vita et res gestae Periclis adum- 
brantur; Romuli subita mors describitur: w /  co 
2 tygodnie exercitium a co 4 tygodnie wypraco­
wania, na które następujące zadano tem ata:

Cedant arma togae, concedat laurea laudi. — Poeni foedifragi, crudelis Hannibal. — De Horatii 
libri I carminis Xll stroplia IX ita disputatur, ut eorum qui illo loco commemorantur virorum in 
remp. Romanam merita copiosius exponantur. — De saltatione quid Romani iudicaverunt ? — Post- 
quam bellatum apud Actium est, omnem potentiam ad unum confern pacis interfiut. — Quomodo 
Pisistratus tyrannidem occupavit? — Quintiliani de Homero et de Vergilio iudicium et expomtur et 
examinatur. — Alexander, rex parvae Macedoniae, qui magni Persarum regm dominum vincere po- 
tu it ? — Ludos gladiatorios Romanis utilitatem attulisse nego. — De Atheniensium in Siciliam expe- 
ditione bello Peloponnesiaco suscepta (sxxgL Slbiturieutenarbeit. Slbit. = ©criptum Cicero ad Quintum 
fratrem I, 1, 13).

G m cdjtfdjc J p rn d je .
@ r a  itt m  a  t i  E: in  l l lu .  gorm entepre bib ju  ben 

verba in  q t , in lllo. 33eenbtgung ber gorm ettiepre, 
»on  ber SBortbilbuug, ben SRegationeit it. jprapofitim  
nen, in  11. it. 1. © p u ta r  itad) ben © ra m m a ttteu  non  
© tiger unb SSuttm ann unb bem Uebuitgbbucbe so u  
© n ger; © crip ta  rbcpentl. in  l l lu .  it. lllo., 2roocbeitt(. 
in  11. it. I. S e c t ix r e :  lllo. t». 3  © t .  Xenoph. Anab. 
lib. 1,, 11., nad) £ )jletn  Horn. O d y ss. I., 1— 200, 
^orm eniepre beb epifd)ett © ta le ftb . — II. u>. 3 . @ t. 
Xenopli. Cyrop. lib. 1. 11. 111. c. 1. 2. to. 2 @t. 
Horn. Od. lib. Vlll. (m il 9tublaffungen), IX., X. — 
I. id. 3  @t. Herod, lib. IX., Plato Apol., © inteitung  
uttb ©d)tuj)' aub Pbaedon, Crito curforifd); to. 2  
@t. Horn. II. lib. X., XL, Soph. Electra. -  2lbi= 
tu rien ten fcrip tum : Thucyd. Vlll., 11 — 13.

itattjbftfdje .Spntrijc.
© r a m m a t i f :  in  IV . to. 4  © t .  nad) @le= 

m en ta rg ram m a tif bib Section 9 9 , in  l l lu .  to. 2  @ t. 
23eeubtgung beb erften Slbfcpnittb; tn l l lo .  to. 2  © t .  
1 . bib 3 . Slbfcpnitt ber © d p ilg r a m m a tif;  iu  11. u. 1. 
to. 2  © t .  SBieberpolung ber gorm eulebre, © p itta y .—  
© crip ta  in IV . toodientl. in  111.— 1. 2io5ct>entI.— ? e e  = 
t it  r e :  in  11. it. 1. aub bem ^ a n b b u d ) oon Sbeter u.

Język grecki.
G r a m m a t y k a :  w 11 In. odmiana wyrazów aż 

do słów na /.», w Illw . po dokończeniu odmiany 
wyrazów nauka o słoworodzie, o przeczeniach i 
przyimkach, w I I  i I  składnia podług grammatyk 
Engera i Buttmanna i książki do tłumaczenia 
Engera; ćwiczenia piśmienne co tydzień w I l ln .  
i IIIw.,  co 2 tygodnie w I I  i /. Cz y t a n o :  w 
IIIw.  tyg. 3 godz. Xenoph. Anab. lib. I ,  II , po 
W. Nocy Hom. Odys. I, 1—200, nauka o formach 
narzecza epicznego; — w I I  tyg. 3 godz. Xenoph. 
Cyrop. lib. I, II, H I c. 1. 2. tyg. 2 goclz. Hom. 
Odys. lib. VIII z opuszczeniem niektórych ustępów,
IX, X;   w /  tyg. 3 godz. Herod. lii). IX., Plato
Apol., wstęp i zakończenie Phaedona, pobieżnie 
czytano Critona; tyg. 2 godz. Horn. II. lib. X, XL, 
Soph Electra.— Exercitium zadane abituryentom: 
Thucyd. V III, 11— 13.

Język francuski.
G r a m m a t y k a :  w / Etyg.  4 godz. podług Gram- 

matyki elementarnej Plotza aż do lekcyi 99; w Illn . 
tyg. 2 godz. dokończono rozdział pierwszy; w I l h c. 
tyg. 2 godz., rozdział 1 do 3go Grammatyki szkolnej ’ 
w I l  i l  tyg. 2 godz. powtórzenie nauki o odmia­
nie wyrazów, składnia. Ćwiczenia piśmienne za­
dawano w I V co tydzień a w I I I — I  co 2 tygodnie



R o lte , 3  £ f y .—  S lb itu r ie n te n :© c r ip tu m : d e  1’ A l le m a -  
g n e  p a r  M d m e . d e  S t a e l  (11. 3 ) .

fjcbraifttjc Sjiradjr.
S n  11. tu. 2 . @ t. n ad ) © effer , g o n n m te fjr e  bid  

ju r  2et)te n o m  © u b f la i i t tu ,  nebft U eb etfe^ u n g ber 
U eb u itgd b eifp te le , i»od )cntl. etu © c r ip tu m ;  in  1. tu. 
2  @ t. nad) © effer , S B ieb erp olu n g  ber Sebre n om  re= 
getm . u . u n reg e lm . SSerbum , Setne n om  © u b fta n t io  
u . B ^ b to o r t ;  Sccture: Genes, cpp. XXII. XXXV11. 
X L 1 1 , Ps XL — XV, XVII. — S lb itu r ie n te n a r b e it: 
Psalm  VII. 1 - 6 .

©cfd)irl)tc unii (Srogntpjjir.
S n  V I. u . V . n>. 2 . © t .  © e o g r a p p ie  ber 5  ©rb* 

tp e ilc ; in  IV . tu. 3  @ t. @efcf)id)te ber orien ta lifcpeu  
Ś b l f e r ,  © r ied je iila n b ’d u n b  R o u t ’d ; polittfdje © eogra=  
p p ie » o n  © u r o p a  m it  Sluefcpluj) Ś e u tfd )Ia itb ’d ; in  
U lu . m . 3  @ t. @ efd)id)te R o u t 'd , S )e u tfd )la n b ’d bid 
in  ben  ^ r e u j j i łg e n ;  © e o g r a p p ie  s o n  © eu tfcp la n b . —  
in  U lo . to . 3  @ t. © efd)id)te bed S R iite laU erd , b r a m  
b en b u rg :p reu § ifd )e  © ejd )id )te; nad) 3B ieb erpo lu n g  ber 
© e o g r a p p ie  2 )eu tfd )ta n b ’d bie ber iuefttid)eit unb norb= 
lid )en  © ta a te t i  © u r o p a ’d ; —  in  U . m . 3  @ t. @ cfd)id)te 
ber orien ta lifd jen  R b lfe r , © rtecp eu la tib ’d u. bed m a=  
cebonifd)=gried)i|d)en R etcped. —  in  1. 10. 3  © t .  @ e-  
fcpicpte bed g jiitte la lterd , R e p e t it io n  ber a lten  @ efd)id)te 
u. © e o g r a p p te ;  n ad ) ben gefd)id)t(icben Seprbutpern  
o o n  fPitfc u . 2 3 o ig t’d gcitfa b en  ber © eo g ra p p ie .

Jtailjcm atik unb Hedjnnt.
S n  V I. io . 3  @ t. bad  R u m e r ir e n , bie 4  O p e r a -  

tio n e n  m it  u n b en a n n ten  u. bettan n ten  g a n je n  B n b len  
u n b  b ie S ln fa n g d g riin b e  ber S ein e  o o n  ben SBrihbett; 
in  V . lo . 3  © t .  b ie Seprc o o n  ben geioo£)iiUd)en u. 
Ś e c tm a lb r u d je it , o o n  ben R erp d ttn iffen  u n b  sPropor=  
t io n e n ;  in  IV . to. 2  @ t. R e g u ła  be S r t  u. bie iibri= 
gen  biirgerticpen R ed )itu n g d a rten , nebft fteter 2Bieber= 
p o tu n g  bed oorjdtjricęen fp e n fu m d ; © eo m etr ie  to. 1 © t .  
a llg en te in e  geom etrifd)c R orb egriffe , o o n  ben geraben  
S itt ien  u . o o n  ben S B in le ln  im  M g e m e in e it  bid § 2 5 ;  
in  U lu . lo . 3  © t .  bie o ier © p ecied  m it  TRottomett 
u . fP o lo ito m en ; © o n g r u e n j , fP araU eE iitien ; in  l l l o .  
io . 3  © t .  ‘•potenjireni R a b ie ir e n , © feid p tttgen  bed er= 
ften © ra b ed  m it  einer U n b e fa n n te n ; fParalleK tnten, 
© leicp beit, 3 lefm lid )fett; in  11. to. 4  @ t. @ ietd )ungen  
bed 1. u . 2 .  © ra b ed  m it  etncr unb m epreren Uitbe= 
ta n n te n , S o g a r itp m e n , R e ip c it ;  ^ r e id ic p r e , SŁrigcno=
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C z y t a n o  w I I  i /  z Idelera  i Noltego część 3.— 
Exercitium  dla abituryentów : de 1’ Allemagne par 
Mdme de Stael. (II, 3).

Język hebrajski.
W I I  tyg. 2 godz. odmiana wyrazów aż do n a ­

uki o rzeczownikach, podług Grammatyki Seffera, 
tłómaczono przykłady w tejże Grammatyce zawarte 
i co tydzień ćwiczenia pisano; w I  tyg. 2 godz. 
powtórzenie nauki o słowie regularnem  i nieregu- 
larnem , dalej nauka o rzeczownikach i liczebni­
kach podług Seffera. Tłómaczono Genes, rzd. XXII, 
XXXV11, XL11, Ps. XI—XV, XVII. Exercitium  za­
dane ab ituryentom : Psalm  VII, 1, 6.

Historya i Geografia.
W V I  i V  tyg. 2 godz. geografia 5 części zie­

m i; w I V  tyg. 3 godz. historya narodów wscho­
dnich, tudzież Grecyi i Rzymu; geografia polityczna 
Europy z wyłączeniem Niemiec; w I I In .  tyg. 3 
godz. historya Rzymu, następnie Niemiec aż do 
wojen krzyżowych; geografia Niemiec; — w I I Iw.  
tyg. 3 godz. historya średnich wieków, historya 
brandenbursko-pruska; po powtórzeniu geografii 
Niemiec geografia zachodnich i północnych państw 
europejskich; — w I I  tyg. 3 godz. historya na­
rodów wschodnich, następnie Grecyi i państw ma- 
cedońsko-greckich; — w /  tyg. 3 godz. historya 
średnich wieków, powtórzenie historyi i geografii 
starożytnej, podługkPiitza książek do nauki historyi 
służących i podług przewodnika geograficznego 
Voigta.

Matematyka i Rachunki.
W  VI  tyg. 3 godz. liczenie, cztery główne 

działania z nieoznaczonemi i oznaczonemi liczbami 
całkowitemi i początki nauki o ułam kach; w V 
tyg. 3 godz. nauka o ułam kach zwyczajnych i 
dziesiętnych, o stosunkach i proporcyach: w I  V ary t ­
m etyka tyg. 2 godz.: reguła trzech i inne rachunki 
praktyczne, przyczem kurs klassy poprzedniej ciągle 
powtarzano; geometrya tyg. 1 godz.: pierwsze ogólne 
pojęcia geometryczne, o liniach prostych i o kątach 
w ogólności aż do § 2 5 ;  w IIIn.  tyg. 3 godz. cztery 
działania z jednomianami i wielomianami; o przysta­
wania i o liniach równoległych; w I I Iw  tyg. 3 godz. o 
potęgowaniu i wyciąganiu pierwiastków, równania 
pierwszego stopnia z jedną nieznaną, o liniach 
równoległych, o równości i podobieństwie; w I I  
tyg. 4 godz. równania pierwszego i drugiego stopnia 
z jedną i kilku nieznanemi, o logarytmach, o po-
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m etric ;  gflfuitg »o ti S lu fg ab en ; in  I .  n>. 4  © t .  @r= 
w e ite ru n g  ber fprogrefftonbleljre (fig u rirte  3 a t)ten , 3tn=  
febtiufen), num erifd je  © le td p m g en  jeben © vabeb , un= 
beftim m te © le td ju n g en , b in o m tfd p r  Sefcrfafc; © tereo= 
m e tr ic ;  Sofung Don S lu fg a b en ; n ad ) ben 3ted)nen= u. 
m atb em a tifd )en  2ebrbud)ern  Don 23rettner.

S lb itu ricn ten  = S lu fg a b en :

stępach; nauka o kole, trygonom etrya; rozwiązy­
wano zadania; w I  tyg. 4 godz. uzupełniano naukę 
o progressyach (postępy^ wyższych rzędów, reguła 
procentu składana), równania liczbowe każde­
go stopnia, równania nieoznaczone, twierdzenie o 
dwumianie; stereom etrya; rozwiązywano zadania; 
podług Brettnera książek szkolnych do nauki ra­
chunków i matematyki służących.

Zadania abyturyentów:

5)ie Slyc eineb ©tylinberb iji 1 2 ,1 4 ' la n g  u n b  gegen ben © ru n b fre ib  u n te r  6 4 °  2 0 ' 3 2 "  geneigt. ® ie  fPe-
rip ^erie  beb © ru n b fre tfeb  iji gleid) ber ój>5f>e. 3Bie grog iji ber 3 iab iitS  einer .ftugel, beren 3 n b a l t  Dem beb
© ęlin b erb  gleict) ift?

5Den S r ia n g e t  a n f ju lo fe n , toenn  bie © iffe re n j sw eter © e tten  a  —  b  — 2 3 ,5 4 1 ' u n b  e im eln  ipre © egem oin fe l
a — 1 00° 2 6 ' 4 " ,  p =  5 8 °  4 4 ' 2 2 "  gegeben ftnb

3 w e i © e fn e n  p o n  7 ' u n b  1 6 ' fdpteiben jtep jo , baj) bie © eg m en te  Der erjleren 3 ' u n b  4 ' b e tra g en . SBenu 
n u n  in  ber © le td ju n g  x a =  b ,  bab  tteinere © eg m en t ber jm citen  © eljne  gleid) a  u n b  ip r  grofjereb gleid) 
b  i i i ,  jo foli x  beredpiet w erben.

U n te r 3 0  © o lb a te n , bie eine © d ja n je  guerji erfriirm t paben, folt eine © u m m c  © elbeb jo p e rtb e ilt w erben, Daj) 
jeber $o lg en b e  im m e r gleid) c ie l w eniger e rp d lt a lb  ber Ś łorl)ergel)enbe; u n b  eb e rp alte it ber 3 . u n b  4 . 
M a n n  ju fa m tn e n  10  SŁplr. 2 0  fgr., ber 7. u n b  20 . M a n n  ju ja m m e n  8  SŁplr. 10 jgr. 2Bic p iel c rp d lt 
jeber oott biefen befonberb? u n b  w ie  grofj ift bie u n ter bie 3 0  M a n n  pertpe ilte  © u m m e ?

U aUtrkuuiie nub jjljijlih.
S n  IV . w . 2  © t .  g iu d g ra tt lj ie re , 2 3 o tan if n ad ) bem  

2 . © u rfu b  p o u  © ja fa r f ie w ic j  u . © f i l l i n g ;  in  l l lu .  
it). 1 © t .  M in e ra lo g ie  nad? © c h illin g ; in  l llo . w . 1 
@ t. © in igeb  a u b  ber © eo loa ie  u n b  bem  ?eben ber 
3 j) ie re ;  in  11 w . 1 © t .  : © in le itu n g , Don ben
aUgem eitteu ^ o rp e rp b d u o m e n e n , pon  ber Diufye u n b  
Ś e w e g u n g  im  Słllgem einen u n b  pon  ben .jpinberniffen 
ber SSew egung, Pom  £>ebel; in  I .  w . 2  @ t. Seljre 
p o n  ber Sw drrne, pon t M .ag n e tib m u b , u n b  p o n  ber 
g łe ib u n g b e le c tr ijitd t, n ad ) bem  Seitfaben ber P p b ftf  
p o n  23rettner.

S m  © d ) o i t j d ) r e i b y n  w u rb e  in  ben beiben u n te rn  
M a fje n  in  je  2  w . © t . ,  im  3 e i d ) n e n  in  ben brei 
u n te rn  in  je 2  w . © t. u . in  einer gem einfd)aftlid )en  
fiir  bie S o rg e ru cfte ren  a lte r j lla f fe n  '( 4  au b  I .,  6  a u b  
11., 8  a u b  111.), im  © i n g e r .  in  2 w . © tu n b e n  in  ben 
beiben u n te rn  u n b  in  1 gcm einfd)aftlid)en  © t .  fiir @d)u= 
ler a lle r ^ la f fe n  U n te rrid )t e r tb e ilt;  Die S u m  ii b u  u ;  
g e n ,  oon bem  £u lfb te£ )rer Otoil gele ite t, fa itben  im  
© o m m e r  a n  2  S tagen fiir I . ,  11., IV . u . a n  2  £ a =  
gen fu r  11., V ., VI. iit je 2  © t .  j ł a t t ;  im  S i n t e r  
w u rb e n  bie © d jii le r  ber beiben oberen .Ś taffen a n  2 
SLagen ber 28od)e in  je 2  @ t. ju  S o r tu r n e r n  au8= 
gebtlbet.

Historya naturalna i Fizyka.
W I V  tyg. 2 godz. zwierzęta pacierzowe, bota­

nika podług 2 kursu Szafarkiewicza i Schillinga; 
w I  l in .  tyg. 1 godz. mineralogia podług Sch illinga; 
w U l w .  tyg. 1 godz. niektóre wiadomości z geo­
logii i o życiu zwierząt; w I I  tyg. 1 godz. fizyka: 
w stęp, o ogólnych własnościach cia ł, o ruchu i 
spoczynku w ogólności, jako też o przeszkodach 
w ruchu, o dźwigni; w I  tyg. 2 godz. nauka o 
ciepliku, o magnetyzmie i o elektryczności wywo­
łanej przez tarcie, podług Brettnera książki szkol­
nej do nauki fizyki służącej.

K a l i g r a f i i  udzielano tyg. po 2 godz. w 2 
niższych klasach, R y s u n k ó w  tyg. po 2 godz. w 
3 niższych Id. i 1 godzinę wspólną dla tych uczniów  
wszystkich klas, którzy już większe uczynili postępy 
(4 z / ,  6 z / / ,  8 z I I I ) ,  Śp  i e w ó w  tyg. po 2 godz. 
w 2 niższych kl. i 1 wspólną dla uczniów wszystkich  
klas. ćw iczenia gim nastyczne, kierowane przez 
nauczyciela pomocniczego R oiła , odbywali latem  
2 razy na tydzień po 2 godz. uczniowie kl. / ,  I I I  
i I V  i 2 inne razy na tydzień po 2 godz. ucznio­
wie kl. I I ,  V  i F i ;  zimą zaś sposobili się na 
przodowników w ćwiczeniach gimnastycznych 2 razy 
na tydzień po 2 godz. tylko uczniowie dwóch 
wyższych klas.

6
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B. SBerottmunaen fcet Dot*gcfc|tcn 
»on augetncinem Sntercjfe.

Hum 9 . Unrem ber 1 8 6 3 . ©er ©itector er̂ alt ein 
©jceutplar eined ueuert łRegleirtetttd fiir bcu llnterridjt 
im Betdbnen auf ben ©ęmnaften unb 9łealfd)ulen, unb 
tt>ivb angenńefcn, jugleid) mit bert Maffenorbinatten 
bem Beidjen* Uuterridjte aud) in ben obeven Mafjen, 
mo berfelbe nicbt obligator^ i% bie gebityrenbe Sluf* 
mertfamfeit jujutoenben.

Tffam 1 1 . tiotw m ber, bctteffenb bte S efd jra n tu n g  
bed U nterridjtd in  ben 33orfd)ulen ber f)5£)eren £ebr= 
anfta lten  a u f ben a lfgem einen  @ lem entar= unterrtd>t 
unb bie Sludfdjltefjung frember © p rad )en  non bemfetbcn, 
m ie bed Satein ifd ien  unb granj&jtfdjen, aber felbjl»er= 
ftanblid) nic^t bed ©eutfcbeu in  23ejug a u f © d )u le t  
p oln i (fcer SR ationalitdt, biefc feien dictm ebr tn  foldjen  
© d ju fen  in  ber tfenntn ifj unb im  SBerfMubniffe ber bent; 
fct>en © p ra c ze  m ogltdjft ju  fbrbern.

mom 2 8 . /e b r u a r  1 8 6 4 ,  m onad) bie aSefreutng 
ber © d )lifer  don 3 a f)lu n g  bed @ d)ufgelbed, meld)e bid= 
ber bi8 sum  fiinften  ©fSeil ber ©d)ufer$af>l geftattet 
m a r , a fh n afjlig  bid a u f ben jefw ten  © bed  Su be=
febranfen iff.

t)cm  7 .  J \p rtl, betreffenb bte S ejh n r a iu n g en  bed 
f ie r tn  $tnan$=9Jttnifierd unter bem 7. geb ru ar c., mo= 
nad) bie B u la ffu n g  jur S aufbafm  fi'tr ben jeS m gl. 
gorftoerm altuugSbien jt nur bem jenigen geftattet mer= 
ben fa u n , meld)er 1 . bad Beuguip  ber fhcife aid 2lbts 
turient an  einem  ^)reu^tfct>en © b m n a ftu m  ober niter  
fPr. fRealfdptle erfter O rb m tn g  erlan gt unb in  biefern 
B eugniffe eitte unbebingt gcni'tgenbe (Senfur itt ber 
k a t b e m a t i f  erbalten, 2 . bad 2 3 . gebendjafyr nod) nicbt 
uberfd)ritten b a t , 3 . eitte n am entlid ) tn 23ejug a u f  
bad @ eb: uttb ^ o ro erm o g en  febferfreie, M ft ig e , fiir 
bie 93efd)t»erben bed gorftbienfted angem effene &5rper= 
befebaffenbeit beftfct, 4 . iiber tabeffofe, fitttidje p b =  
rung fid) audm eift, unb 5 . ben 9tad)ioetd ber jur  
forftlicbett Studbifbung erforberlid)en @ ubjtfien$:® ht=  
tel fiib tt.

Hh.ni 4. illttt, monad) affe ©dptljeugniffe nur in 
beutfdjer ©pracze ju ertbeilen [tub.

Uom 2 6 . d U a t, fM tb e ilu n g  bed fRefcriptd bed 
A errn  fBiinifterd ber geiftficben tc. Slugelegenbetten bom  
1 8 . Sfftat c., m onad) biejentgen © dutfer, roeldje fpater 
a u f bad $ 5 n ig l .  © em erbeinftitut itt S e r fitt  iiberjuge; 
ben beabftcbtigen, bei B eiten  a u f bad bafelbft utter= 
fapficbe (Srforbernip einer geniigenben gertig tett ttn 
g re ib a n b ; unb Sinien=3eict)nen attfm erffam  unb etne

B. Rozporządzenia władz wyższych ogol 
obchodzić mogące.

P od dniem 9. L istopada  1863  przesłano dyrekto­
rowi 1 egzemplarz nowego regulaminu tyczącego 
się nauki rysunków po gimnazyach i szkołach re­
alnych i polecono mu, aby na naukę rysunków i 
w wyższych klasach, gdzie takowa nie jest obo­
wiązującą, zwracał wraz z ordynaryuszami klas 
przynależną jej uwagę.

Pod dniem 11. L is lopoda  rozporządzono, aby 
naukę udzielaną w szkołach przygotowawczych 
wyższych zakładów naukowych ograniczono na sa­
mej tylko ogólnej nauce elementarnej, aby_ więc 
wyłączono z niej języki obce, jako to łaciński i 
francuski, przez co jednak nie wyklucza się bynaj­
mniej języka niemieckiego ze względu na uczniów 
narodowości polskiej: ci owszem w szkołach tych 
z językiem niemieckim należycie obeznać się mają.

Pod dniem 2 8 . Luletjo 1864  rozporządzono, aby 
uwolnienie uczniów od opłaty szkolnego, dotąd do 
piątej części wszystkich uczniów rozciągnięte, od­
tąd stopniowo do dziesiątej części tychże ograni- 
czoneni było.

Pod dniem 7. Kwietnia  nadesłano rozporządzenie 
J, W. ministra finansów, dnia 7. Lutego r. b. wy­
dane, wedle którego do służby królewskiej w ad- 
ministracyi leśnej ten tylko przyjętym być może, 
który po 1, otrzymał świadectwo dojrzałości w 
któremkolwiek gimnazyum lub którejkolwiek pier­
wszorzędnej szkole realnej monarchii pruskiej i w 
tern świadectwie będzie miał przyznaną sobie w 
matematyce bezwarunkowo zadowalniającą cenzurę, 
który po 2, nie przekroczył jeszcze 23 roku życia 
swojego, który po 3, mając wzrok bystry i słuch 
czujny, będzie nadto fizycznie usposobiony po zno­
szenia trudów, jakich zawód leśniczy wymaga, który 
po 4, stwierdzi świadectwami, jako moralna kon- 
duita jego była beznaganną i który po 5, wykaże 
środki utrzymania wystarczające do kształcenia się 
w zawodzie, jaki sobie obiera.

Pod dniem 4. Maju rozporządzono, aby wszystkie 
świadectwa szkolne wystawiano tylko w języku 
niemieckim.

Pod dniem 26 . Maja udzielono reskrypt J. W. 
ministra spraw duchownych, na dniu 18. Maja r. b. 
wydany, tyczący się tych uczniów, którzy później 
w król. zakładzie technicznym a v  Berlinie kształcić 
się zamierzają: ci mają wcześnie wiedzieć o tern, 
że dostateczna wprawa w wykonywaniu z wolnej 
ręki rysunków jest w tym zakładzie jedną z pier­
wszych wymagalności, że zatem uczniowie, chcący
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genuffenfyafte 23enu&uttg beS 3eict?enunterrid>tS t£>ncn 
jitr fPflicfyt ju  ntadjen tft.

mom 4 . ^ n li, betreffenb bie 2lnm elbungen geetgneter 
Setter ju t ©fyeilttafytne an  bent am  1. October c. in  
ber 3?5mgl. © en traU © urn  = Stuff a lt i n t e r i m  begin* 
nenben fedjSmonattidjen (Surfub fitr © i» it = @£e»en.

t)om 4. Juli, betreffenb bie bon bem  £ e r r it  9ki=  
uiftcr ber gcifttidjen tc Sngetegenfyeiten burd) tRefcript 
c o m  2 0 . S u n i  c. getroffene S lnorbnung i'tbcr bie 6 in =  
fu b n tn g  netter © dntlbiidjer.

kiedyś do zakładu tego uczęszczac, powinni się 
zawczasu do nauki rysunków przykładać i jak
najwięcej starać się z niej korzystać.

Pod dniem 4 . L ip ca . O sześciomiesięcznym, 
dnia 1. Października r. b. dla elewów niewojsko­
wych rozpocząć się mającym kursie w król. cen­
tralnym zakładzie ćwiczeń gimnastycznych uwia­
domiono w tym celu, aby do udziału w tym kur­
sie zgłaszali si^ uzdatnieni ku temu nauczyciele.

Pod dniem 4. Lijyca. Rozporządzenie na wyda­
nym dnia 20. Czerwca r. b. reskrypcie J. W. mi­
nistra spraw duchownych oparte, tyczące się za­
prowadzenia nowych książek szkolnych.

U.

© p itif  !)C6 ©btnnajtmtiś.
© a b  neue © d)u ljaf)r begam t a m  9 . O ctober 1 8 6 3 ,  

nad)bem  am  8 . bie Slm ttelbungen ttnb P ritfu n gen  ber 
neu aufjuuefym enben © critter ftattgefim ben fa tte n .

© ie  burd) ben S lbgang bed bi&fjerigen 3iettgion3=  
Sebrerd tRo^ańdti erlebtgte tReligiondle^rerfteUe (f. oor= 
j5f>r. P ro g r . @ . 3 5 .)  trntrbe burd) SSerffigung be§ 
£ 5 n ig l .  fpvom n$ia l=© d)ub© oltegium b nom  1 6 . ©ep=  
tem ber bem SSicar unb ticeu tiaten  ber © teo lo g ie  S r . 
© peerd itbertragen unb berfetbc am  9 . O ctober oon  
bem  © irector itr fein 2 lm t eingefi’ttrt.

9Jtit bem  © djluj) bed oortgen ©dntljafyrb fd)ieb 
aud feiuer fńeftgeit ŚBtrffam feit ber aid er|łer Seljrer 
a n  bie t)5f)ere & nabenfd)ule in  © n efen  bentfeue © 9tn=  
naftallebrer © r . S a w ic ft, ber burd) feme lO ’A jatjrige 
ebenfo c ifrige, a id  erfolgreidje © ftftig fe it  a n  unferer 
Slnftalt ftd) biefette ju  bem befłen © a n te  oerpflicbtet pat.

(Sin terber S e r lu j l  traf unfere Slnftatt burd) ben  
ant 13 . © ecem ber erfolgteu ©ob bed erjlen ©berlefjrerb, 
jprofcffor’6 © r . fpiegfa. © erfelbe tra t fein Seljram t 
5)iicl)aeUd 1 8 3 9  a n 'b e n t © p n tn a ftu m  in  S rjem ed jn o  
att, too er a m  8 . 5 łooem ber 1 8 4 4  ju m  Oberlefyrer 
beforbert tourbe. O ftern 1 8 5 3  aid  erjter O berletrer  
a n  bad l)teftge © p ntn aftu n t oerfefct toirite er l>ier burd) 
1 0 %  3 a l)r  a id  Seprer ber 9Jlatf?em attf unb fPbtftt 
m it feltener S eru fd treu e unb fegett&reidjem © rfo lg e . Slrn

Kronika gimnazyum.
Nowy rok szkolny rozpoczął się dnia 9. Pa­

ździernika 1863, a już dnia poprzedniego odbył 
się popis uczniów nowo przybyłych.

Na miejsce nauczyciela religii, opróżnione w sku­
tek odejścia dotychczasowego nauczyciela religii 
X. Różańskiego (p. przeszłoroczny program, str. 35) 
powołała król. prowincyonalna Rada szkolna na 
dniu 16. Września wikaryusza i licencyata teo­
logii Fr. Speersa, którego dnia 9. Października 
dyrektor w urząd jego wprowadził.

Z końcem zeszłego roku szkolnego opuścił za­
kład nasz nauczyciel gimnazyalny Dr. Ławicki, 
będąc na pierwszego nauczyciela do wyższej szkoły 
męskiej w Gnieźnie powołany. Zakład nasz, przy 
którym tenże przez 10 '/2 roku równie gorliwie, 
jak skutecznie pracował, czuje się zobowiązanym 
do złożenia mu jak największych dzięków.

Dotkliwą stratę poniósł zakład nasz na dniu 
13. Grudnia, w którym życia dokonał pierwszy 
nauczyciel wyższy, professor dr. Piegsa. Tenże 
rozpoczął zawód swój nauczycielski na św. Michał 
1839 r. przy gimnazyum w Trzemesznie, gdzie dnia 
8. Listopada 1844 r. mianowany został nauczycie­
lem wyższym. Na W. Noc 1853 r. do gimnazyum 
tutejszego na miejsce pierwszego nauczyciela wyż­
szego powołany, był przy niem przez 10% roku

6*
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l e .  begteiteten  tc ir b e n  t)0 (^oercl;rtcn 8e£>ter, ben liebext 
2 lm t8 g e n o ffe n , ben treuen  f^reurtb^gvt feiiter lenten  
91uf)eftdtte, w o  ber 5R eligton5lebrer <Speer§ bie 2lrau=  
etrebe b ielt. H a v e , Candida a n im a l

3 ) ie  betben erlebtgten © te lle n  m urbett burcb bie 
$ b m n a fta lle b r e r  c o m  © o m n a fu tm  in  S lrjcm cgju o  3 « : 
g t e l b f i  unb S Ł ^ o m c j e l  befe^t, o o n  benen ber erftere 
a m  7 . S a n u a r ,  ber Ic^tere a m  8 . S lpril 1 8 6 4  in  
bie bieflge 2lm tStJ)dtigfeit ein gefu i)rt m urbe.

S im  2 2 . 3J?drj b eg iitg  bie S ln jta lt bab Slllerbocbfte 
© eb urtb fejf in  i'tblid)cr SBctj'e; bte geftrebe Ijielt ber 
in te r im . M tr e r  S r .  j lo ta n o m b fi.

23or SB etbnad)ten , © fte n t, ben © o m m e r fe r ie n  u . 
nor bern @ d)lufle  bed © cb u ljab reb  em bftngeti bie 
© d p tler  bie b. © a c r a m e n te . S e n  £>errn @ et|dlid)en, 
w elcbe ben d M ig to n e le b r er  bei ber © d)u lerb etd )te  un= 
terftii^ t b ab en , toirb im  S ta m e n  ber S ln jta lt ber t»er= 
binblid ifte  S a n t  au S gefp rod ien . —  Sim  2 . 3 u l i  leg= 
t e n  3 6  @ d )iiler  ibre erfte 33eicbte ab u n b  em pftngeit 
a m  fo lgen b en  S a g e  bie b- (S o m m u n io n .

SB dbrenb ber © cm tm erferien  w u rb en  bie © d fitle r  
an d  bem  O r te  u n ter  ber Seitu'ng u n b  33eau fftd )tigu n g  
eined Sebrerd td g lid ) e in ige  © lu itb e n  im  © p m n a ftu m  
befdjdftigt.

S ttr c b  ben S o b  oerlor  bie S ln fta lt 4  ©cfculer, bie 
© ep ta iter  S lba lbert 23ocbna, J io m a n  IR obow dti, 3 a -  
fob 23ran b t u . ben D u in ta n e r  © m il  4?afe.

© in e  jP riifu ng  pro m aturita te  fa n b  jw e im a l , ju  
O jtern  a m  1 4 . 1 5 . 1 6 . SOldr^ unb ju  S ltid jaelid  a m  
6 . S e p te m b e r  u n ter  bem  S3orftf} bed Jjperrn d teg ieru n gd;  
u n b  © d )u lr a tb d  S r .  SSrettner jta tt. B u  O jtern  b at;  
ten  ftd) 1 4  sp r im a n e r  unb 3  ©jrtraneer ju r  jPritfung  
gem elbet. 33on  ben erjleren tra t einer n a d )_ b e m u n =  
gi'm ftigen S lu d fa ll ber sJ)robearbeiten p r i ’tcf, bie ubrigen  
1 3  u . 2  © ptraneer w urbeit fur reif ju  ben U n ioerft;  
tdtd ftub ien  erfld rt; n eb m lid ):

JStflshł aud popow o ^ r . SBongroroijs, w ar '/2 
Sabr auf bem © pm n., y 2 3 - in ?)rima. 

sfHtdjael Cti'fti'lskt aud S u b in
£ r  dbroben. . . 10'/a 3 . a . b . © . 2 ' / , 3 . i . | ) -  

3.-fepl) $nfaB aud 23roniewo
i?r. Siwwraclaw y2 - l/2 =

Jol)ann 3a|inshi audSjlroWO 10 '4  : 2 '/2 ;
Rihulaus Śiishotoski aud 33e=

nice ^ r .  ^ ro to fcb in  9 ‘/a ; 2  */2 =

nauczycielem m atem atyki i fizyki i pełnił jako 
tak i obowiązki swoje jak  najgorliwiej i z jak  naj­
pomyślniejszym skutkiem. Dnia 16. towarzyszy­
liśmy zacnemu nauczycielowi, miłemu koledze, wier­
nemu przyjacielowi na miejsce wiecznego odpoczyn­
ku, gdzie nauczyciel religii X. Speers m iał mowę 
pogrzebową. Have, Candida anim al

Oba opróżnione miejsca zajęli powołani z Trze- 
meszeńskiego do tutejszego gimnazyum nauczyciele 
J a g i e l s k i  i T h o m c z e k ,  z których pierwszy dnia 
7 Stycznia a drugi dnia 8. Kwietnia 1864 r. w 
urząd swój wprowadzony został.

Dnia 22. Marca obchodził zakład ze zwykłą 
uroszystością Urodziny Najjaśniejszego Pana; mowę 
solenną miał nauczyciel tymczasowy dr. Kolanowski.

Przed Bożem Narodzeniem, W. Nocą, przed 
wielkiemi wakacyami i przed zakończeniem roku 
szkolnego przystępowali ucztdowie do stołu P ań ­
skiego. Duchownym, którzy nauczyciela religii w 
słuchaniu spowiedzi uczniów gimnazyalnych wspie­
ra li, składa się w imieniu zakładu uprzejme po­
dziękowanie. — Na dniu 2. Lipca odbyło 36 uczniów 
pierwszą spowiedź a dnia następnego przyjęli ciało 
Pańskie.

Podczas wielkich wakacyj zatrudniano w gim­
nazyum uczniów miejscowych po kilka godzin 
dziennie pod kierunkiem i dozorem jednego nau­
czyciela.

Śmierć wydarła zakładowi 3 uczniów kl. VI.: 
Wojciecha Bochnę, Romana Robowsldego, Jakóba 
B randta i 1 ucznia kl. IV .: Emila Hakego.

Egzamen uczniów ubiegających się o świadectwo 
dojrzałości odbył się pod przewodnictwem radzcy 
regencyjnego i szkolnego pana dr. B rettnera  dwa 
razy, przed W. Nocą dnia 14. 15. 16. Marca i przed 
ś. Michałem dnia 6. W rześnia. Przed W. Nocą 
zgłosiło się do egzaminu tego 14 uczniów kl. I. i 
3 uczniów zamiejscowych. Z pierwszych w skutek 
niepomyślnego wypadku prac piśmiennych odstąpił 
od egzaminu ustnego 1; pozostałych zaś 13, jako 
też 2 zamiejscowych uczniów uzyskało świadectwo 
dojrzałości:

Józef Bielski, rodem z Popowa, pow. Wągrowie- 
ckiego. był '/2 roku w gymn., '/2 roku w kl.I, 

flirhał Ciesielski, r. z D ubina,
pow. Krobskiego, . . .  10’/2 r. w g. 2 >/a w 1 

Józef Hałas, r. z Broniewa, pow.
Inowrocławskiego, . .  >/2 - ’/a "

Jan Jasiński, r. z O stro w a ,... 10 '/2 - '/a -
Iflikolaj Jaśkowski, r. z Benic,

pow. Krotoszyńskiego, 9 ’/, - 2 '/2 -
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(lllidjdfl fUinudu attó 3 fl:
roaba A r. Pefcfccn 9 ' / 4 

PflP ti Itemkomitfd) a u ó A o jm in
A r. Arotofdfin . . f i'/2 

/ t l i r  $J<ui£»j»)iiahi auó © U U 
mterjęce A r. Slbelnau 9 ' /2 

Johann JHurinshi au0 AruÓlta
A r. SBongroimfj . . %  

pi#n ł)s S trgbel aub S5obte=
Bjetmce A r. M o g iln o  . 1 0 y 2 

®flespl)or S je n if  auĆ ©jete=
ieico A r. Arotofcbin 7%

M ilton Uraunthi au8 © órft
A r. Aonifc . . . .  */2 

/ e l i r  n. IPęjijk aub 9tcga=
S jęceA r . © d)tlbb erg ' . 10  

unb bie ©jctraneer Sljobliaoe (CtlidjuniBki unb S ta n is ­
laus TPunika

9?ad) benStngaben berfelben tt>erbeii33telSfi, (Steftefófi, 
£ a ł a § ,  Saftn b fi, 3«Sfon>8fi, A ltm ed i, fPacieSjmtMi, 
f lu c in b ft ,  © tr^bel u. Sranucft g e o lo g i e  in jPofen, 
SenAottńtfcb SRebtcin tn SBerltn, © jen ie  £CRebicin in  
23re6tau, o. SB ęfat bie 9łcd)te u . © am eratia  in  23rc8= 
la u ,  turn ben ©ytraneern ©elid)on>§fi SCRatt>errtatif, 
SBarnfa ©efdpdjte itr SBreSlau ftubirer>.

3 u r  9)lid)ac(i§ = fPntfung fa tten  ftd) 9  fprim aner 
gemelbet, n>etd)e fdtmnttid) fur reif ju  ben Uni»er(ttdt8= 
jtubien erflart tourben, ncl;tnlid):
J u liu s  B nnSd aub © [trem o, w a r  3 ' / 2 3af>r au f bern 

© ęm n a ftu m , 2  3 a fR  in |)r im a .
/ leifdjn axtS Aretofdpn y23 -c .® . y2 3 -t-

2 % 

2>/a 

2 ' A

%

2Va

2«/a

'/a

2 %

9 V“ / iJJanl c?u-|V au b  SSirjtfc 
jM jann Jhirek a u 8  S lb eln au  9
jSłafhnir fU tjoj a u o  SBiffef, A r .

S B i r f t j } . . . . . . . . . . . . . . . 1 i  l i
R obert | i o 3tk a u 8  fPtefdjen 9  2 -

^Jfrael Jóbfap atl8  A o jm tn  2 y 2 i  2  *
i ł a r l  ,tfur a il8  S lb e llia u  _  '/2 ; V2 i
Ś tfp h « n  łtfn sc in sk t au b  @ d)9 =

m o n fi  A r . A roeben  9  ; 2  =
9 la d )  ben S ln gaben  berfelbert w erb en  f5Ieifd>er, 3vt£  

ref, A tn b j u . 2 B a 8 c in 8 fi g e o l o g i e  in  $ )ofen , © ie fe  
bie 9bed)tc itt © e r tin , A o j if  SK ebicin in  S r e b la u ,  S a n i  
bet jPffitotogie in  S e r t in ,  Su? O A atbem atif u. fPbęftf 
in  Ś e r t in ,  ? a b fa p  m orgenldnbifcbe © fw a d jen  in  23er= 
tin  ftubiren.

IHiehat Klimecki, r. z Zawady,
pow. Pleszewskiego, . 9 1. w g. 2 '/2 1. w I

Dawid Lewkowitsch, r. z Koźmina,
pow. Krotoszyńskiego 6 '/2 - 2 1/2 *

Feliks Pacieszjński, r. z Sulmie­
rzyc, p. Odolanowsk. 9Va - 2 ł/ a -

Jan Pluciński, r. z K rosna,
pow. Wągrowieckiego '/2 - ’/ ,  -

byonizj Strybcl, r. z Dobiesze-
wic, p. Mogilińskiego 10 V2 - 2 y2

Telesfor Szcnic, r. z Szelejewa,
pow. Krotoszyńskiego 7 '/2 - 2 y3

Antoni Trawicki, r. z Górki, pow.
C hojn ick iego   Va -  Va

Feliks Wężyk, r. z Rogaszyc, pow.
Ostrzeszowskiego  10 - 2 '/2 -

i uczniowie zamiejscowi Tadeusz Celichowski i  Sta­
nisław Warnka

Z nich zamierzają Bielski, Ciesielski, H ałas, 
Jasiński, Jaśkowski, Klimecki, Pacieszyński, Strybel, 
i Trawicki poświęcić się teologii w Poznaniu, Lew­
kowitsch medycynie w Berlinie, Szenic medycynie 
w W rocławiu, z uczniów zaś zamiejseowych odda 
się Celichowski matematyce, a  W arnka historyi w 
Wrocławiu.

Na św. Michał zgłosiło się de egzaminu dojrza­
łości 9 uczniów kl. I., którzy też wszyscy świadectwo 
dojrzałości uzyskali; są to następujący:
Juliusz Handel, rodem, z Ostrowa, był 3 '/2 roku w 

gimnazyum, 2 la ta  w I ,
Józef Fleischer, r. z Krotoszyna '/2 r. w g. '/2 r. w 1 
Paweł Giese, r. z Wyrzyska . .  2 l/2 * 2  -
Jan Jurek, r. z Odolanowa . .  9 - 2 -
Kazimierz Klysz, r. z Wysocka,

pow. W yrzyskiego. . .  1 - 1 -
Robert Kozik, r. z Pleszewa . .  9 - 2 -
Izrael Labsap, r. z K oźm ina.. 2 1/, - 2 -
Karol Lu\, r. z O dolanow a... */2 * %  '
Stefan ffaśeiński, r.z  Szymonek,

pow. K robskiego. . . .  9 - 2 -
Z tych zamierzają Fleischer, Ju rek , Kłysz i 

Waściński poświęcić się teologii w Poznaniu, Giese 
prawu w Berlinie, Kozik medycynie w W rocławiu, 
Bandel filologii w Berlie, Lux matematyce i fizyce 
w Berlinie, Labsap językom wschodnim w Berli­
nie.



—  32 —

III.

©laiiftif bee dtymnafnim Statystyka głmnazynni.
A. $  v c q u e tt 5.

2 lm  © djluffe beg Dorigen © dptljabreb  befucbten 
bic l u j t a l t  2 8 8  © d ptler , b a ju  traten tin Saitfe btc= 
fed Sab red  8 6 , fdjieben and 9 5 , fobafj <wt ©dytitffe 
biefed © djutfabced 2 7 9  Derblieben itttb jtnar:

I . I I .  I l l o .  I l l u .
faf&ol. katol. 24 13 6 20
eDnngel. ewangel. 6 7 4 8
jubiftbe. mojzesz. wyzn 4 1 4  5

jufammen, ogółem  34 21 14

A. Liczba uczniów.
W  końcu zeszłego roku  szkolnego uczęszczało 

do zak ładu  288 uczniów ; przybyło  w ciągu tego 
roku  86, odeszło 95, ta k  iż w końcu tego roku  
pozostało 279, i  to  w k i:

IV n . IV b . Va. Vb.
40 2 25 I
2 10 —  13
1 l ( ) _ 7

Via.
34
1

VIb.
1

14
14

Summa.
166
67
46

33

B. £  c Ij r o p p a r a t.

43 22 23 23 33 29 279

B. Stan środków naukowych.
33on bett etatomdjng audgeroorfeiten ©utnm eii ftnb Z funduszów eta tem  przeznaczonych zakupiono 

uitter Slnberm angefcbafft tDorbeit: m iędzy innem i:
fitr bic flil)liotl)Ch: dla biblioteki gim nazyalnej:

Sophoclis O edipus Col. ed. M eineke. — @rted)tfd>e SEftetrif D on  Ułofibad) II. l .  —  @otterte£>re D on  SBelder, 
I II . 2. —  ^)omertfd)e S Id tter D oit 3 . 23effer. —  Ciceronis Tuscul. disp. ed. Seyffert. —  R heto res la tim  
m inores ed. H alm  I. — Sftdmtfdfe Tnpataltertbiunei' D o n  5)iavquarbt. —  9le|d)t>tod Slgameinr.on Don ót'ecf.
—  Livius ed. H ertz IV . l .  —  .fpeortologie Don 21. Sftontntfen. —  M iklosich Lexicon Palaeoslovenico-G raeco- 
L atin u m  3. 4. —  jPbbftfalifdfe £ed)nif Don g rid . —  @uro|). ©taatengefdfid)te Don ^)eeren unb Udert 34. 9.
—  (Sitcyiclopdbie Don CSrfd) u. © ruber I. 76, 81. —  T hesaurus G raecae linguae fasc. 65. —  © entralblatt 
Don fetiebl u. a.

dla biblioteki uczniów:

Encyklopedyą powszechną. —  Łukaszew icza Rys dziejów lite -

f i ir  b ic  S r i) ii lc r li it ilt iif l)c l! :
A lbum  Lwowskie. —  K siążkę zbiorową, 
ra tu ry  polskiej. —  K rasińskiego Poezye. — Skarbczyk polski.—  Szujskiego Dzieje polskie. — Lew estam a 
L ite ra tu rę  powszechną. — Legendy historyczne. —  A^arfdy, SnfefteniDelt. —  ©aide, g lo ra  Don © eutf^tanb. 
—  SSdgtter, 3totn I II . — ©dymtbt, fPreufjend @efd)id;te in SBort unb 33ilb. — ©efd}id)tdfdfreiber ber beut= 
fdjen SSorjeit 41 — 44. —  ©cbdpfnier ©ba rałterbilber ber aUgemeinen ©efcbidite. —  gortfebung ber (grgdL- 
(ungen Don Hoffmann, Sautenfdftager u. a.

fiir bas ptjtjftkttltfdfe ftabinet: 
£ a u fetib gran fla fcb d )e!i nebft b a ju  gebdrigen  © r a ti:© e =  
lo id ften . —  © on p erfp iegel. —  S F e rm o m eter  m it  breier= 
tei © fa le ń . —  © ifferen tia ttb ern io m eter . —  ód tyfla ltm o;  
belle. —  ^ e r o n d b r u n n e n .— 3HobeH eiited S a ^ ^ r a b n d .  
SłitbD lfonfdied 2 lrd o n te ter .— 3>Dei gegeit eiitanber brc£)= 
bare © b ie g e l . —  tb łe tron om  naćb SOLdtrel. —  9)ta;rL  
m u m  = u . S O d n im u m :S ;b cn n o m eter . —  2 lp b a r a t  jttr 
© e m o n ftr a tio n  ber S icb tjłrab lenbredm ng in  oerfcbiebe= 
nen  SCRebien.

dla gabinetu fizykalnego:
Flaszeczkę obejm ującą 1000 granów  w ody, do 
m ierzenia ciężkości gatunkow ej płynów. —  Zw ier­
ciadło  w ypukłe. —  T erm om etr z po tró jną  po- 
działką . —  T erm om etr do  ̂oznaczenia m ałych 
różnic tem pera tu ry . —  Zbiór m odeli k ryszta­
łów. — F on tan n ę  H erona. _—  M odel żórawia 
okrętowego. — A reom etr Nicholsona. —  Dwa 
zw ierciadła m ające w spólną oś obrotow ą. —  M e­
tronom  M atzla. —  T erm om etr do m ierzenia n a j­
wyższej tem peratu ry . — P rzyrządku  okazaniu ła ­
m ania się św iateł przy przechodzeniu przez ro ­
zm aite ciała .
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fur ie n  gtogr(ij>l)tfd)eit A p p a rat:
StiepertS ©rbfarte. — 9teid)arb Roma vetus.— ©pruner 
u 23rettfcbnctber fcijiorifd) geographer SBanbatlaS. 
— ©tulpńaget SSanbfarte non ©uropa. 

Sin © e f d j e n f e n  b>at bte S lnftalt e rJja lten : 
so n  i t r  ^ul)tit ficljorbc:

dla zbioru kart geograficznych:

Kieperta karta kuli ziemskiej. — Reicharda Roma 
vetus. — Sprunera i Brettschneidra historyczno- 
ęeograficzny atlant ścienny. Stiilpnagla karta 
ścienna Europy.

W p o d a r u n k u  odebrał zakład: 
od wysokiej władzy:tiOu ucr ijoijui ©ujuiut;    ■

© crm an ienb  SSblferftimmen con g trm en td j III. 9. — Hippolyti Romani quae feruntur omnia Graece e 
rec. P. A. de Lagarde.— Titi Bostreni contra Manichaeos e rec. P. A. de Lagarde

bob ter  Ucrlfljs^ttttMimj f i. ® . ®c»bntr iu fitip jig
V utetnii^eb © dp thoo tterbud) sum ^ e in t^ e n  
nom  D u a r ta n c r  23toniSlau& SB fjp t 4  © pem plare 

Ścierę. 
g itr  biefe ©cfdienfe tnirb im  9 łam en  bet Slnftalt 

i>er tjerjUcbfte 2 )a n t  au&gefprodjen.

od księgami B. G. Teubnera w Lipsku:

od Bronisława "Wężyka, ucznia kl. IV., 4 okazy 
wypchanych zwierząt.

Za dary te składa zakład nasz uprzejme po­
dziękowanie.

C t  i  u  » 11 # t  t

Untcmd)teb©cqc«ftdttbc.
Przedmioty naukowe.

V  V  ♦

I. II IIIo. M u.

j  ~  “

IVa. IVb. Va. Vb.

%

Via. VIb.

jHeligion H e lig ia .................... 2 2 2 2 2 2 3 2 3 2
©eutfdj Język niemiecki . . . 3 2 3 3 5 2 0 2 6 2
Ipolniid) •  p o lsk i ............. 2 2 2 2 2 5 2 6 2 6
£atein «  łaciński . . . . 8 10 10 10 9 9 10 10 10 10
©rtedjifcl) *  g reck i............. 6 6 6 6
grom56jlfd) *  francuski. .  . 2 2 2 2 4 4
hotraifd) *  hebrajski . .  . 2 2
©efcfjtcpte unb ©eograppte Wi­ O

siory a i  Geografia . . . . 3 3 3 3 3 3 2 2 A A

31ktf)ematt£ u. Oledjnon M ate­
matyka i Rachunki .  .  . 4 4 3 3 3 3 3 3 3 3

445pS)fl£ Fizyka . . .............. 2 1
■jł a t ur f unb e 0  ry a naturalna 1 1 9 2
3iudinen R y s u n k i .............. ... (1 1 1 1)

c1 •z
O 2

(Scpmben K aligrafia .............. 1ę\ i
©efang Ś p iew y ........................ (1 1 1 1 1 1) A

1 1 *)«)

Ł

U l "
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(O rhung fo x  |]ntftm g.
i c n f l a g , b en  2 7 . ® c w tc m b c r :

3eit
9 —
9 ' A  -  

10 —  

i o % -  
1 0 '/, -  
io %  -  
l i  — 
u  ■ /* -  
l i 'A  -  
11%  -

3 — 3%
3 %  -  3 % 
3 'A  -  3%  
3 %  -  4

Czas.

9 ' A  
10 
10 % 
10'A 
10% 
11 
11'/*
1 1  ’A  
11%
12

■tiflanb.
9leligion8leI)te 
©riednfd) . . 
gftatbematit . 
@ried)ifcfe . • 
gatein . . . 
g r a i g b f t f d ) . . 
Satetn

PORZĄDEK POPISU.
We W t o r e k ,  d n i a  2 7 -  W r z e ś n i a .

fiei)Mr. Nauczyciel. jttaffe. K lasa.
I. I I .
I.

Przedmiot.
R e lig ia ...................................................X. Speers . . .
Język g r e c k i ....................................D r. B ro n iko w sk i
M atem atyka .........................................M a r t e n ....................................I I .
Język grecki...................................D r. Zwolski. . . . .  IIIo.
Język łac iń sk i...............................R e y e n l k e ............ IIlu.
Język f r a n c u s k i ...............................T h o m c z e k ...............U lu .
Język ła c iń s k i ....................................D r. K olonow ski . . IV b .
M atem atyka ............................................. J a q i e l s k i ...........................I V a .
'    . . . Vb.

S katpem atif . .
S a te tll...............................Języ k  ł a c i ń s k i .................................. . Cywiński
SSortrage ber D u a rta u e r . D ek lam acy e  uczniów  k l. I V.

91 a  d) 111 i 11 a  g Ś. P o p o ł u d n i u .
© eograpl)ie . . . .  G eog rafia  . . . > ............................... R o i ł .............................
i l c t t e i n ..............Ję zy k  ł a c i ń s k i ......................................B o l s t e r ........................
i p o l u t f d t ......... Języ k  p o l s k i ...........................................Buten  ........................
Satein . . . . . .  Ję zy k  ła c iń sk i .  ................................D r. W nw row ski ■
23ortr5ge ber S e jrtaucr mtb C u in ta u e r . ' D ek lam acy e  uczniów  Vh. i Va.

9)łittm ocl), bett 2 8 .  S e p te m b e r .  W' Środę, dnia 28. Września.

Va.
VIb.
VIb.
V ia .

• S d j f u t j f r i r r f i f i j l i e i t
urn 9 libr ffiormittagb.

(Spora (.
'Deefamationen.
jPfalm 8 (Sltlmadjtiger .(perr).
Śortrdae eigener Slrbetten: 

beS Slbiturienten 3  u l i u $ S3 a n b e l :

Z  A . K O N  O Z E N I E
o godzinie 9. zrana.

Chorał.
Deklamacye uczniów.
Psalm  8. (Wszechmocny Panie). 
Mowy:

abituryenta J u l i u s z a  B a n d la :  
Quid de Augusto senserit Horatius.

beb Slbiturienten  j P a u l  @ t e f e :  abituryenta P a w ła  G ie s e g o :
Scd)s Ulórtkin tuljmcit trtid) iii Aitfptttd) jcicn“tag 
3d) foli, id) mufi, id) hanu, id) will, id) barf, id) mag. 

bed Slbiturienten 3  o p a  n  n  3 u r e f : abituryenta J a n a  J u r k a :
O poemacie Bohdana Zaleskiego: , ,Przenajświętsza rodzina.*

roelcper im 9lamen ber Slbiturienten bon ber Slnjklt 
2tbfd)ieb nimmt.

śbierauf nimmt ber jPrimarter 231 n ce  n 13  a 8! o I8f i 
»on beit Slb itu r ien ten  Slbfcpieb.

H alleluja au8 bem 9ftejfta3 bon £dnbel. 
(gutlaffung ber Slbiturienten unb SSerlefung ber 

23erfetyungen burd) ben ^Director.

Sini 12. October 23ormittag§ finbcit bie Slumel 
bungen, 9ład>mittag8 bie jPritfuug ber neu aufjunel)= 
menben ©dptler ftatt. iDiefelbeu baben ein @eburt§= 
u. 3m pf = 2ltteft, (o tnie ein Beugnip itber ben julept 
genoffenen llntcrricpt beijubritigen.

Slm 13. October urn 8 libr 23orinittag3 tetrb bab 
neue ©dmljapr mit einem feierlid)en ©ottebbienfte 
erbffnet.

Ostatni w imieniu odchodzących uczniów po­
żegna zakład.

Poczem uczeń kl. I. W in c e n ty  J a s k ó l s k i  
pożegna abituryentów.

H alleluja z Messyasza Handla.
Pożegnanie abituryentów i przeczytanie promo- 

cyj przez Dyrektora.

Dnia 12. Października przed południem zgłosić 
się winni nowi uczniowie, a po południu odbędzie 
się z nimi popis. W tym celu powinni złożyć me­
trykę, świadectwo szczepionej ospy, tudzież świa­
dectwo wykazujące ich postępy w naukach w osta­
tnim  czasie pobieranych.

Dnia 13. Października o godzinie 8. zrana za­
cznie się nowy rok szkolny uroczystem nabożeństwem.

Dr. I t o b c r l  K n g e r ,
D i r e c t o r .

4
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